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Przemiany na Litwie.
Jest rzeczą bardzo interesującą śledzić 

ewolucję, jaką przechodzi myśl politycz­
na na Litwie, nastawiona do niedawna 
jeszcze bardzo jednostronnie w kierunku 
wyłącznie antypolskim. Nie znaczy to, że­
by ów kurs antypolski uległ jakiej zasad­
niczej zmianie. Tego dotąd nie można 
stwierdzić i może byłoby zawcześnie ocze­
kiwać takiego zwTotu. Ale jedno jest pe­
wne, że horyzont litewskiej myśli poli­
tycznej znacznie się rozszerzył i że zaczy­
na ona spostrzegać takie zjawiska, które 
dotąd były dla niej niedostępne.

Stało się to pod wrażeniem wydarzeń 
w Kłajpedzie, które, jak wiadomo, dopro­
wadziły do poważnego zaostrzenia stosun­
ków litewsko-niemieckich. Sprawa Kłaj­
pedy znalazła się na porządku obrad 
ostatniej sesji Rady Ligi Narodów, która 
przekazała ją do międzynarodowego try­
bunału w Hadze. Ma on rozstrzygnąć sześć 
pytań, postawionych przez państwa, gwa­
rantujące stan rzeczy w Kłajpedzie, wy­
tworzony tam po zajęciu jej przez Litwę, 
pierwsze z tych pytań brzmi: „Czy guber­
nator kraju kłajpedzkiego posiada prawo 
odwołania prezesa dyrektorjatu?“ Jest to 
pytanie, zdaniem prasy litewskiej, naj­
ważniejsze! Sądzi ona, że winno ono być 
rozstrzygnięte w sensie pozytywnym, gdyż 
nie kto inny, tylko gubernator, wyznacza 
prezesa dyrektorjatu. Pozytywne rozstrzy­
gnięcie pytania pierwszego na korzyść 
Litwy przesądziłoby w- tym samym sensie 
pozostałe pytania.

Prasa litewska, a wśród niej głównie 
„Lietuvos Aidas“, zaczyna sobie zdawać 
sprawę, że Niemcy na odcinku kłajpedz- 
kim usiłują osłabić Traktat Wersalski. 
Dążenie Niemiec przypisuje prasa litew­
ska temu, że Litwa nie ma potężnych 
sprzymierzeńców. Gdyby Niemcom udało 
się — pisze „Lictuvos Aidas“ — przeła­
manie Traktatu Wersalskiego w stosun­
ku do Kłajpedy, to wówczas odzyskanie 
Górnego Śląska, kcrytarza gdańskiego, 
a nawet Alzacji i Lotaryngji, stałoby się 
zadaniem znacznie łatwiejszem. Tak się 
przedstawiają dążenia Rzeszy niemieckiej, 
które sami Niemcy określają jako „Be- 
freiung des deutsches Volkes“ (wyzwole­
nie narodu niemieckiego). Gdyby Litwa 
tolerowała zakusy Berlina w kraju kłaj- 
pedzkim, to nie tylko sprzeniewierzyłaby 
się interesom własnego narodu, ale po­
nadto wyrządziłaby szkodę innym pań­
stwom. Zrozumiałą jest więc jednomyśl­
ność społeczeństwa litewskiego, które bez 
zastrzeżeń popiera zdecydowane stanowi­
sko swego rządu w sprawie konfliktu 
kłajpedzkiego.

Trzeba przyznać, a czynimy to bez 
żadnych złośliwości, że dotychczas w pra­
sie litewskiej nie czytało się nigdy po­
dobnych opinij, podkreślających z takim 
naciskiem solidarność państw, które za­
wdzięczają swe istnienie i niepodległość 
traktatom pokojowym, zawartym w wyni­
ku wielkiej wojny. Litwa dotąd z całą 
konsekwencją wyłamywała się z tego so­
lidarnego frontu i opierała swą politykę 
zagraniczną na ścisłej współpracy właśnie 
z temi państwami, które zupełnie jawnie 
dążą do obalenia Traktatu Wersalskiego 
i  innych układów międzynarodowych, 
gwarantujących obecne status guo w Eu­

ropie. Niemcy i Sowiety byty temi pań­
stwami, w których towarzystwie czuła się 
Litwa najlepiej, sądząc, że przy ich po­
mocy odbierze Polsce Wilno. Polityka ta 
okazała się nad wyraz krótkowzroczna: 
z Niemcami jest dziś w ostrym zatargu, 
a Sowiety mają inne ważniejsze kłopoty, 
żeby zajmować się sprawami Litwy, pomi­
jając już ten fakt, że wogóle byłoby nie 
do pomyślenia, żeby w zatargu Litwy 
z Niemcami wypowiedziały się po stronie 
pierwszej.

„Lietuvos Aidas“ jeszcze raz powraca 
do sprawy współzależności zagadnienia 
Kłajpedy od innych zagadnień, znajdują­
cych się w obrębie bezpośrednich intere­
sów Polski. Pisze bowiem, między innemu 
„Formalnie w Hadze sprawa będzie się 
toczyła pomiędzy Litwą a sygnatarjusza- 
mi konwencji klajpedzkiej. W szczególno­
ści jednak najbardziej zainteresowanemi 
są Niemcy. Niemcom zależy na tern, by 
konwencja i statut kłajpedzki byty in­
terpretowane w ten sposób, ażeby upraw­
nienia władz litewskich w Kłajpedzie zo­
stały ograniczone do minimum, a Berlin 
mógł tam rozwinąć ożywioną akcję germa- 
nizacyjną. Z punktu widzenia materjaine- 
go kraj kłajpedzki nie przedstawia dla 
Niemiec tak wielkiej wartości. Zagadnie­
nie Śląska, korytarza gdańskiego lub też 
Alzacji i Lotaryngji posiada dla Niemiec 
bez porównania większe znaczenie. Tu 
jeszcze raz potwierdza się fakt, że kraj 
kłajpedzki interesuje Niemcy przede- 
wszystkiem jako najsłabszy punkt Trak­
tatu Wersalskiego".

Konkluduje „Lietuvos Aidas" w ten 
sposób: „Sprawa, która będzie rozpatrzo­
na przez trybunał haski, posiada raczej 
charakter polityczny, niż prawny, a jej 
wyniki interesują nie tylko Litwę, ale 
również inne państwa, w ten czy inny 
sposób związane z Traktatem Wersal­
skim".

Podkreślamy jeszcze raz rosnące co­
raz bardziej poczucie solidarności Litwy 
z temi państwami, które nienaruszalność 
Traktatu Wersalskiego uważają za naj­
ważniejszy kanon swej polityki. Jest to 
już zwrot bardzo poważny. Teraz należy 
oczekiwać, że Litwa wyciągnie z tego na­
rzucające się same konsekwencje i szu­
kać będzie porozumienia z temi właśnie 
państwami, z któremi łączą ją wspólne 
i bardzo żywotne interesy. Wśród tych 
państw znajduje się na pierwszem miejscu 
Polska. A. D.

Sp. Wacławski ofiarą napadu żydowskiego.
Motywy wyroku na Wulfina.

Warszawa, 19. 4. (Telef. wł.) Motywy wy­
roku sądu w ileńskiego w  spraw ie Wulfina 
obejmują 10 części. W  części pierwszej sąd 
om awia przebieg zajścia u zbiegu ulicy Tro­
ckiej i  Zawalnej, m ianow icie moment, k ie ­
dy na dorożkę, wiozącą konającego W acław­
skiego napadł dum  żydów, a W ułfin rzucił 
kam ieniem  w  umierającego studenta i trafił 
go w  głowę.

W części d m giej motywy zawierają ogól­
ną charakterystykę zajść listopadc wych. — 
Stwierdzono, że aczkolwiek były godne po­
żałowania w ypadki na terenie uniwersytetu, 
m ianow icie niedopuszczenie na wykłady stu­
dentów' żydowskich, to jednak za zb iegow i­
sko uliczne całkowita odpowiedzialność spa­
da na młodzież żydowską. Stwierdzono, że 
żydzi napadali grupami na przechodzących 
studentów-Polaków. Ś. p, W acławski został 
napadnięty i śm iertelnie raniony przez ży­
dów', którzy przygotowali szereg zasadzek. 
Niczem nie był usprawiedliw iony napad ży­
dów na dorożkę, w  której w ieziono konają­
cego Wacław skiego do szpitala.

W  części trzeciej i  czwartej motywów sąd  
stwierdza, że naród polski n iedał powodów  
do nienaw iści ze strony żydowskiej, że jed­
nak istnieje nienawiść żydów d<t chrześcijan 
wogóle i w łaśnie ta nienawiść spowodowała  
napady i  za w ęgla i kam ienow anie umierają­
cego W acławskiego.

W części piątej i szóstej sąd kwalifikuje 
czyn W ulfina jako objęty artykułem 122 ko­
deksu karnego (udział w  zbiegowisku uliczr 
nem , zorganizowaniem z powodu nienaw iści 
plem iennej), oraz analizuje ten artykuł.

W części siódmej sąd stwierdza, że Oguza 
i Załkina uniew inniono z powodu braku do­
statecznych dowodów winy, wreszcie w  czę­
ści ósm ej i dziewiątej sąd szczegółowo roz­

patruje w in ę W ulfina 1 wymiar kary. środek  
zapobiegawczy w  stosunku do W ulfina, po­
zostawienia na wolności za kaucją 3000 zŁ, 
sąd postanowił utrzymać w  mocy.

Obrona zapowiedziała apelację. Ogłoszo­
ny wyrok wywarł olbrzymie wrażenie. Tłum  
żydów, obecnych na sali w  czasie ogłaszania  
wyroku, rzucił s ię  ku oskarżonym, w inszow ał 
Oguzowi i  Załkinowi uniew innienia l  wyra­
żał współczucie W ulfinowi. Adwokat Czerni­
chów, znany dzałacz syjonistyczny, głośno  
płakał. M iejscowe pism a polskie i  żydowskie 
wydały nadzwyczajne dodatki.

Żydowska Agencja Telegraficzna podaje 
z m otywów wyroku następujące szczegóły: (

„Mimo oświadczenia obrony, iż w  Wilnie, 
mieście Gaona i Mickiewicza nie ma miejsca dla 
nienawiści rasowej, sąd stwierdza, że jednak 
żydzi ożywieni 6ą wielką i głęboką nienawiścią 
do chrześcijan, a w szczególności do Polaków, 
która to nienawiść ma źródło swe w  czasach 
inkwizycji, kiedy żydów palono na stosie.

Sąd stwierdza, że artykuł 122, który włączę 
ny został do kodeksu karnego w dawnej Rosji 
w celu obrony żydów, w tym wypadku musi 
być zastosowany przeciw żydom.

Ekscesy, które miały być stłumiane prze*, 
władze uniwersyteckie, zostały przez studentów  
żydowskich przeniesione na ulicę. To co grupy: 
młodzieży żydowskiej zdziałały na ulicach w i­
leńskich, można nazwać pogromem.

.Wkońcu sąd stwierdza, że wyrok 1 m aty wy 
zapadły jednomyślnie. W wymiarze kary dla 
Wulfina wzięto pod! uwagę młody w iek oskario 
nego i fakt, że nie był on dotąd karany, to 
też zastosowano wymiar łagodny. W  odniesie-^ 
niu ‘do Załkinda i Oguza wina ich nie Z06tałas 
stwierdzona i dlatego sąd postanowił obu unie- 
winmić“, l i i

Kampanja wyborcza we Francji wre.
W arszawa, 19. 4. (Telef. wł.) Kampanja 

wyborcza, w e Francji w re w  całej pełni. Mi­
nistrowie, przywódcy obecnej w iększości, 
szefowie opozycji: Herriot i  Blum, wygłasza­
ją codziennie olbrzym ie m owy program owe, 
które niesposób streszczać w  krótkich spra­
wozdaniach telegraficznych. Naturalnie każ­
dy z m ówców zapew nia słuchaczy o zw ycię­
stw ie sw ej partji. D ziennik „Oeuvre“ przed­
stawia sytuację w  6posób następujący: 

Tardieu prowadzi otwartą w alkę z socja­
listam i, oszczędza radykałów i w łaściw ie  
lekcew aży prawicę Marina, m inister Reynaud

n ie chce za nic w yrzec s ię  prawicy. Blum  
staw ia warunki radykałom, którzy roztrop­
n ie  unikają odpowiedzi. Socjalista Maróuet 
wypowiada się  bez zastrzeżeń za udziałem , 
socjalistów  w  rządz: 9 radykałów. Jedynie  
Herriot stoi na gruncie obrony ideologji pro­
gramu partji radykałów i oczekuje ze spo­
kojem werdyktu głosow ania powszechnego.

Obraz ten odpowiada w  przybliżeniu istot­
nej sytuacji wyborczej z zastrzeżeniem , że 
prognostyki, choć przychylne lew icy, n ie prze­
widują jednak zbyt radykalnych przesunięć 
na lewo.

Nie chcą rubli sowieckich.
Firma amerykańska zrywa z Sowietami.
Nowy Jork, 19 kw ietnia. .Wielka fabryka 

m aszyn w Detroit firm y A lbert E ahn. najw ięk­
sza podpora sowieckiej p ia tile tk i w dziedzinie 
rolniczej, zerwała stosunki handlowe z Rosją, 
sowiecką z powodu zatargu  w alutowego. Nie 
m ając złota, R osja sowiecka chce płacić rubla­
mi, na co firm a nie chce się zgodzić, uważając, 
iż jest to pieniądz dla niej zupełnie bezwarto­
ściowy. K ontrak t, jak i upłynął z końcem  m ar­
ca br. nie został odnowiony. Firm a A lbert Kahn 
zatrudniała  w R osji tysiąc inżynierów j techni­
ków sowieckich, pracujących p°d nadzorem 24 
inżynierów' amerykańskich w przemyśle trakto­
rowym w Stalingradzie.

Zwycięstwa wyborcze Polaków 
w Czechosłowacji.

M orawska Ostrawa, PAT. W  w yborach 
gminnych, k tóre odbyły się dnia 17 bm. w  kil­
ku gm inach n a  Śląsku cieszyńskim Ębl&cy uzy­
skali pomyślne wyniki.

W Lutyni Niemieckiej, k tóra posiadała do ­
tychczas większość czeską, Polacy zdobyli dwa 
nowe m andaty , uzyskując w raz z polskimi ko ­
m unistam i 16 m andatów  n a  30.

W  Szumbarku pow iększył 6ię polski stan 
posiadania o 1 m andat, podobnie jak  i  kom uni­
stów polskich. Czesi otrzym ali obecnie 7 m an­
datów  z 18.

W K ońskiej Polacy m ają 19 m andatów , ko­
muniści polscy 7, Czesi 4.

W Lesznie Dolnej Polacy 17, komuniści 
polscy 7, Czesi 5, Niemcy 1.

W Gródku Polacy 9, kom uniści polscy 4, 
Czesi 5.

NIEPOKOJE W KURDYSTAN1E.
Moskwa. 19. 4. (PAT) Z K urdystanu dono­

szą o ożywionej działalności niepodległościow­
ców kurdyjskich. Przyw ódca ruchu D żafar Suł­
tan  przebyw a obecnie w Iraku , k tóry  odmawia 
wydania go w ręce władz perskich.

Pos. Dobroch odsiaduje karę.
Warszawa, 19. 4. (PAT). Poe. W ładysław  

Dobroch (Str. Lu cl owe) rozpoczął odsiadywanie 
kary więzienia. Pos. Dobroch w  swoim czacie 
został skazany na 2 lata więzienia z pozbawie­
niem praw. Wyrok ten po przejściu wszystkich  
instancyj został zm ieniony tak, że pozostaje mu 
jeszcze 7 miesięcy więzienia.

CHOROBA P. PREZYDENTOWEJ.

W arszawa, 19. 4. (Telef. wł.) Pani Michalina 
Mościcka, m ałżonka Prezydenta Rzplitej, po­
ważnie zaniemogła.

P. PRYSTOR W WARSZAWIE.
W arszawa, 19. 4. (PAT) P. P rezes Rady' 

m inistrów A leksander Prystor powrócił dziś 
z urlopu wypoczynkowego do Warszawy 
i objął urzędowanie.

W arszawa, 19. 4. (Telef. w ł.) Powrotu 
marsz. Piłsudskiego oczekują albo dziś w  no­
cy, albo w środę rano. j

—“"■“■“““OO " 1
ZŁOTO PŁYNIE DO PARYŻA. ‘

Paryż. PAT- 173 baryłki złota wartości 270 
miljonów franków wyładowane zostały i  o- 
krętu „Bremen’- i przewieziono do Paryża.

;
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0  czcin pi$iq inni?...
„Psychologiczne" kłopoty p. Ozjasza 

Thona.
P. Ozjasz T h o n  n ie chce „ k ry ty k o w a ć "  

wyroku sk a z u ją c e g o  W u lfin a  n a  2 lata, w ię- 
ż ien ia  z a  u d z ia ł w  e k sc e sa c h  w  W ilnie. A le 
—  o św ia d cz a  —  m a  k ło p o t z pcw nem i p y ta ­
n ia m i „ p sy ch o lo g iczn e m u .

„Przypuśćm y —  p isze 'w  ..Nowym Dzień- 
n ik u ‘, —  że fak tycznie W ulfin czynnie bral 
udział. P y tan ie  je s t tedy: Ja k ie  po tem u 
miał m otyw y? Czy m iał nienaw iść rasow ą 
do te j polskiej młodzieży, k tó ra  przyszła 
bić jego i jego braci? Ozy on w ypraw iał się 
na  nich, czy oni n a  niego? Ozy okazyw ał 
im nienaw iść ślepą, tępą, zwierzęcą, ■wyrzu­
ca jąc  ich i  ich siostry  ze sa l drzwiam i lub, 
jeszcze chętniej, —  oknam i? Czy to do nie­
go przybyli jacyś em isariusze z W arszaw y, 
b y  go rozagitow ać aż do u tra ty  przytom no­
ści przeciw jednej rasie, jednej narodowo­
ści, jednem u w yznaniu? N i3. Nic tak iego  
nie zaszło. On siedział spokojnie w swoim 
domu, oddawał się pilnie swoim studjom, 
nikomu w drogę nje wchodził, nic go nie 
raziło, ani martwiło, że jeszcze inni korzy­
s ta ją  razem z nim nauki i żyw ią się u tej 
sam ej m atki-kannicielk i, w tej sam ej Alma 
Mater. Nie m ając ani cienia nienawiści w 
młodzieńczej duszy, w idział się nagle na­
padniętym, w yrzucanym , poniewieranym  
pomiatanym. W tedy  się w  nim wzibudziło 
jakieś dziwnie kłujące uczucie, k tó re  jednak  
w cale do nienawiści nie było podofonem, a 
było tylko —• gniewam. Ozy taki gniew  jest 
karalny? Ozy taki gniew, zrodzony z ludz­
kiej godności i młodzieńczego entuzjazm u, 
zasługuje na potępienie? Jeżeli istotnie tak  
jest, to zdrowy rozum ludzki musi się na 
gw ałt domagać bardzo gruntownej rewizji 
kodeksu karnego. Ten bowiem nie może 
w żaden sposób pozostać w rażącej sprzeoz- 
naści z tem, co dyktuje prosty rozum i  pro­
ste  uozucde“.

3Ma p. Thiona więc me Istnieje fakt śmier­
ci ś. p. Wacławskiego. Nie dziw, że mu się 
nasruwają pytania, dlaczego skażamy został 
taiki ŝpokojny" Wulfin.

Rada pow. B. B. udziela peżyozek 
rolnikom.

Sanacyjny „Głos Kaszubski" zamieścił 
jtastępujące ogłoszenie:

„Komunikat rady pow. BBWR. do pre­
zesów powiatu kościeliskiego.

Wnioski w sprawie otrzymania pożyczek 
na zasiewy wiosenne z podaniem sumy, oraz 
żyrantów,, należy składać do sekretarjatu 
rady pow. BBWR. Ze względu na to, że 
szczupłość przyznanych kredytów nie po­
zwoli na uwzględnienie wszystkich podań,

1 należy w  podaniach stawiać skromne w y­
magania, aby możliwie największa Ilość rok 
alków m ogła korzystać z pomocy".

'  Skąd to rada powiatowa B. B. w Koście- 
nynie ma pieniądze na pożyczki dla rolni­
ków? Czyżby z Banku Rolnego?, Byłaby 
oburzająca ta bozceremon j ałność!

Stronnlotwo za pieniądze.
„Gazeta Warszawiaka" zajmuje się two­

rzeniem sanacyjnego „ludowego stronnic­
twa rolniczego" (Miohałkiewioz, Kulisie­
wicz, Fidelia). Twierdzi, że na jego czele 
ma stanąć p. Jan Stapiński, „biskup" hodu- 
rowców.

„Istnienie „stronnictwa rolniczego" —  
pisze „Gazeta Warszawska" —  zależy od 
tego, Jak długo sanacja będzie dawać pie­
niądze. Na wsi nie brak nigdy zawiedzio­
nych kandydatów na posłów i senatorów, 
którzy z zemsty, czy urażonej ambicji chęt­
nie podejmą się „rozwalania" Innych, o ile  
n. b. ktoś dostarczy na to funduszów, lub 
przynajmniej da sposobność do ich zdoby­
cia.

Coi jednak w  tern jest, że sanac ja  nie 
może , go zwalić" stronnictw  opozycyjnych 
własffisn uderzeniem, ale musi uciekać się 
do pomocy dyiwemantów w  rodzaju  założy­
cieli nowego stronnictw a rolniczego.

Co to jest? Cliłopskie „party jn ic tw o“? 
Bynajmniej. K to jak  kto, ale chłop polski —  
poza może jedynie M ałopolską zachodnią — 
nie ma ani wyrobienia1, ani zam iłowania do 
roboty partyjnej. Ale ma co innego: dużo 
„chłopskiego rozumu" i poczucia prawa".

„Gazeto Polska" przeciw „sferom 
gospodarczym".

„G a ze ta  P o ls k a "  7fży m a  sio n a  „ s fe ry  g o ­
sp o d a rc z e "  (L e w ia tan ), z k tó re m i ją  d o tą d  
łą c z y ła  śc is ła  „ w sp ó łp ra c a " . Gniew a j ą  k r y ­
ty k a  d e k re tu  w ęg low ego , u p ra w ia n a  przez 
p ism a k o n se rw aty w n o -p rzem y sło w e .

„Sfery gospodarcze w  Polsce —  pisze — 
jak  dotychczas, by ły  przedstaw ić idam i kie- 

,runku  skrajn ie protekcjonistycznego w po­
lityce ce lny . Gdyby uwzględnić w szystkie 
dezyderata, jak ie stam tąd  by ły  wysuwa-

Pierwszy rok republiki hiszpańskiej.
W  dniu 1 1 l>. m. minął rok jeden od wpro­

wadzenia republiki w  H iszpanii Rocznico ucz­
czono uroczystościam i ofiejalnemi i zabawami 
łudewem i. W Madrycie — czytam y w paryskim
..Temps" __ po raz pierw szy urządzono bale
publiczne n a  o tw artych  ulicach... Czy jednak 
sy tuacja  k ra ju  polityczna i spoleczuo-gosipo- 
darcza uspraw iedliw i tak ie  objawy radości, 
wolno wątpić. P ierw szy rek  republiki hiszpań­
skiej nie rozw iązał wszystkich problem ów mło­
dej państw owości, a  niektóre z nich fatalnie 
poplątał.

W łaściwie z jodmcin ty lko zagadnieniem u- 
porała się republikańska Hiszpan ja : —  ze ‘ pra­
wą now ej konstytucji.. K ortezy  uchwaliły ją  
wcalo szybko (w przeciągu zaledwie pół roku). 
T rudno jednak  uw ażać ją  za dzieło doskonałe 
i skończone, jeśli sam  prezydent republiki. Al- 
cala Żarnowa, ją  k ry ty k u je  i dąży do nadania 
jej innych fonu.

P oza tern w szystkie inne zadania czekają, 
n a  załatw ienie, a w ięc: —  rozbudowa, szkolni­
ctw a państw ow ego (po skasow aniu zakonnego), 
reform a M stroju rolnego, sp raw a robotnicza, 
problem K atalonji, a  przedew szystkiem  spra­
w a s tosunku  państw a do Kościoła. Jeśli wobec 
tego część p rasy  europejskiej (np. wpływowa 
„P rager Pres-se") twierdzi, że się republika Id--?., 
pańska już uporała, z najwarżniejezemi zaga- 
dnieuiam i państwowemu, to  je s t to  sąd bardzo 
pow ierzchow ny i lekkom yślny. Najbliższe cza­
sy  nie zapow iadają się pogodnie d la  Hższpanji. 
W łaściwe trudności dopiero się zaczną. 

W skazując n a  nie „Tem ps" pisze, że 
..niebezpieczeństwo d la H iszpanii polega na 
jaskraw ym  zwrocie ,ku lewicy. W pływ so­
cjalistyczny, szczególnie silny w  parlam en­
cie, w yraża się w najbardziej zuchwałych 
posunięciach".
Zamonra zdaje sobie dobrze spraw ę z tego, 

że z socjalistam i rządzić nie m ożna ze względu 
n a  dobro  k raju , a  przeciw  nim  je s t ogromnie 
tru d n o  z  powodu, że opanow ał! Środowiska 
przem ysłowe, i źe ca ły  praw ie ruch robotniczy 
H iszpanji dzisiaj zostaje  pod kierownictwem  
socjalistów . L gdybyż to  jeszcze, socjaliści 
h iszpańscy mieli ty le  przynajm niej w yczucia 
rzeczyw istości, co iefi angielscy, łub  przynaj­
m niej niem ieccy tow arzysze. T ak  jednak  nie 
jest. Socjaliści h iszpańscy i>ą zagrożeni przez

me i—* m ielibyśm y dziś zapewne wyłącznie 
cła prohibicyjne. T rzeba zaś zdać sobie spra­
wę, fe  ta k a  w łaśnie po lityka jest już bardzo 
silną ingerencją P aństw a w  bieg życia go­
spodarczego i  —  główną bodaj przyczyną 
dalszej ingerencji.

N ie w ą tp m y  ,ii w organizacji poszcze­
gólnych gałęzi w ytw órczości istnieje postęp  
Przypuszczam y naw et, że w idnokrąg działa­
czy gospodarczych rozszerza się stale. Są 
niezaprzeczenio poszczególne działy i po­
szczególni ludzie, p racu jący  w  sposób ro­
zumny. Ale w innych działach i śród innych 
ludzi rezultaty organizacyjne bywają, nie­
stety, trudne do osiągnięcia, a „sztywne po­
glądy" nie zawsze są dosyć szybko uela­
styczniane".
Coś się peuje w stosunku rządu do „sfer 

gospodarczych".
Dlaczego p. marsz. Piłsudski wraca?

Zagadkowo wystąpienie „Gazety Pol­
skiej" łączy się z pewnemi również zagadko 
wemi uwagami kapitalistycznej „ P ra w d y "  
(Łódź) o przyczynach! pojawienia się p o g ło ­
sek na temat prób porozumienia się sanacji 

lewicą... Pogłoski te — twierdzi „Praw­
da" — rozpuściły koła „liberalno-demokra­
tyczno" sanacji. Po co?

„Może —  pisze „P raw da" —  chodziło 
ty lko o  zażegnanie jakiegoś niebezpieczeń­
stw a, o pow strzym anie jak iegoś kroku, pla­
now anego lub postanow ionego przez rząd — 
o pewnego rodzaju dyw ersję w  celu u trzy­
m ania jeszcze na jakiś czas obecnego nie­
w yraźnego i niezdecydow anego stanu  rze­
czy. Może szlo w łaśnie o to, ahy .nic dopu­
ścić do jakichś decyzji na konferencji spal- 
skiej, albo odwlec ich w ykonanie. Fnm ięta-- 
m y przecież, jak  m arszałek Piłsudski uskar­
żał się na m achinacje różnych tajnych agen­
tu r obcych, szpiegujących go w chwilach 
przygotow yw ania ważnych d>cyzji i usiłu­
jących jego plany pokrzyżować.

Być może, że napraw dę istn iała koperta  
zapieczętow ana, pozostaw iona przez m ar­
szałka P iłsudskiego i że jej treść m iała swią 
zek z konferencją w Spals s— a  to. co dzieje 
•się obecnie jest m anewrem  dywersyjnym . 
Jeżeli tak  jest to powrót m arszałka k rzy­
żuje srodze czyjeś plany, oparte  niezawod­
nie na nadziei dłuższej jego nieobecności 
w kraju".
Z w yw odów  ,,Praw dy" w yn ik a , że le w i­

cow e elem enty sanacji p lanow ały  60jusz 
z P . P . S ., że jednak o sta teczn y  kres tym  
planom  p o łoży  przyspieszony powrót p. 
marsz. P iłsu d sk iego  do kraju?

ferm ent w ew nętrzny partji. Od la t toczy się 
w je j łonie w ałka m iędzy „rew olucyjnym i" syn 
dykalistam i, opierającym i się na związkach za­
wodowych, a  politykami, okazującym i pewne 
zrozumienie dla. potrzeb państw a. Może kiedyś 
dojdzie do rozla.mil m iędzy tem i dwom a kie- 
ramkami. Na. razie jednak  łączy je  przynale­
żność do  jednego obozu, a  um iarkow ane ele­
m enty socjalistyczne pcha do licytow ania się 
■/. rowolucyjncim żywiołami partji. Socjalizm 
hiszpański może w tych w arunkach grać rolę 
ty lko jeueralnego destruk tora; i tę  rolę g ra  od 
roku bez większej przeszkody ze strony rządu 
i ze strony  społeczeństwa katolickiego, które 
do tąd  jeszcze nie może zdobyć sio na jakąś 
planową i zorganizow aną akcję społeczną. • 

Je s t w  tern praw dziwy tragizm , tak  dla 
państw a, jak  i dla Kościoła. Gdzie jego źró­
dło? ■’ . *

A ustrjacki P ijar, O. Dr. Edelmann, kfórv po 
długim pobycie w Hiszpanji, niedaw no mówił 
w W iedniu o przyczynach hiszpańskiej rew o­
lucji. tw ierdzi (jak  donosi ..Schónere Zukunfth), 
że skraja j- dziś antyklendcalizm  hiszpański tłó- 
maczy się dwiem a przyczynam i: —  sfraszliwem 
zaniedbaniem mas ludow ych pod względem
gospodarczymi i ku ltu ra lnym  —  i uzależnie­
niem się czynników katolickich od sfer rządzą­
cych i zw łaszcza w okresie dyktatury)... W Bar­
celonie koczuje na przedmieściach 30 tysięcy 
bezrobotnych, pozbawionych wszelkiej pomocy 
społecznej; podobnie jest w innych środowi­
skach.

„Dla w artości 1 potrzeby opieki społecz­
nej —  mówił 0 . Edelm ann —  Hiszpan ja  nie 
m iała żadnego zrozumienia; nlo je s t w ięc 
dziwnem, że lud  zwTÓcił sin do demagogów,

k tó rzy  zapow iadali socjalne n ow ości.. Nie­
szczęściem katolików  hiszpańskich je st in­
dywidualizm . Pożądane połączenie katolic­
k ich  związków zaw odowych z pokrew ną 
organizacją zawodową, k tó ra  s ta ła -n a  grun­
cie pozytyw nego chrześcijaństw a, • rozbiło 
się o drobiazgi... Bagnety w ydaw ały się je ­
dyną wartością. W prawdzie katolickie mi­
łosierdzie roztaczało p ew n ą . ooiekę nąd lu­
dnością w iejską i miejską: przyjm owano ,ją 
jednak raczej jako szyderstw o, niż pomoc...

Było nieszczęściem, i e  państwo zbyt się 
opiekowało Kościołem, i że skutkiem  tego 
Kościół m usiał za wiele wdzięczności oka­
zywać państw u... Biskupi nie mogli obsn- 
dzać prdhostw . Była to  spraw a rządu". .,

Zaniedbania kato likćw  n ie zostały  n ap ra ­
wione w  pierwszym roku  republiki. Nie prze­
prowadzono ani politycznej organizacji kało ii- 
ków, i to  naw et w  ókresie dkiropnej burzy m a­
jowej w udku ub„ an i nie podjęto celowej p ra ­
cy społecznej, k tórabjp dająo pomoc w arstw om  
ludowym w yrw ała je  z pod Socjalistycznej 
w ładzk.-N a tom polu h ic się nie zm ieniło'w  po­
równaniu z latam i ubiegłemu C ią g le 'trw a  da­
w ny bezwład, pretensje do rządu i wyczekiwa­
nie. że przeciąż może wreszcie jak iś rząd zmie­
ni politykę w  stosunku do Kościoła.

H iszpański p rzykład  jest odstraszającą ilu­
s tra c ją  pow tarzanej przez mas ste le  praw dy, że 
ścisły związek K ościoła z rządem przy zanie­
dbaniu szeroko pojętej Akcji K atolickiej jest 
-nieszczęściem Kościoła, zwłaszcza, jeśli chodzi 
o rząd dyktatorsk i. Inaczejby wyglądała, Hisz- 
panja dzisiaj, gdyby  katolicy  w o-kresie djdeta- 
tu ry  b y li stw orzyli w łasną organizację poli­
tyczną i społeczną. Inaczej w yglądałoby pań­
stw o, i inną byłaby pozycja Kościoła w tym  
kraju . W. Z.

Na wiec Hitlera w Bytomiu,
„Hitlertag in Beutheiu”. Takiej „sensacji 

nie m ożna było opuścić. Postanow iłem  sobie "a 
wszelką cenę zobaozyć człowieka, o którym  
mówi cały św iat, a  k tórego przyjazd poruszył 
cały Bytom. Ba, n ietylko Bytom, bo także pe­
wne ko ła mniejszości niemieckiej na polskim 
Śląsku. Sporo Niemców pojechało 18 kw ietnia 
do Bytomia. Jednych w iodła ty lko  ciekawość, 
innych sym patja.

H itler m iał przemawiać na stadjonie bytom ­
skim  dopiero o 5-tej, ale już w godzinach po 
rannych w idać było na ulicach grom ady de­
m onstrujących hitlerowców i wszędzie mówiono 
o głośnym Adolfie. P rzyjazd „w odza" ośmielił 
jego podkom endnych, k tórym  zresztą odwagi nie 

brak. M anifestacyjnie chodzili w  brunatnych ko 
szidach1 i z odznakam i bojówek H itlera. Nosić 
ic-h nie wolno, ale każdy wie dobrze, że n ik t 
za to dziś do więzienia nie pójdzie. Jakżeby  
sobie policja poradziła z takiemu masam i? Zre­
sz tą policjanci też czy ta ją  gazety  i też ulegają 
wpływom propagandy narodow o-socjalistycznej. 
Niejeden m a nadzieję, że pod rządam i H itlera 
moźeby się skończyły różne „Gehaltakiirzun- 
gen“. na k tó re  ta k  narzekają, teraz niemieccy 
funlkcjonarjusze państwowi. K toby  nie sarka ł 
na1 obniżkę płac?

W ięc w  głębi duszy ten  i ów policjant ży­
czył H itlerow i jak  największego sukcesu, a 
w szyscy sta ra li się, by  jego wiec nie został za­
kłócony jakim ś napadem . Zmobilizowano tylu  
policjantów , i e  chyba naw et liczebnie górowali 
nad kom unistam i, gdyby chcieli rozbić w iec H i­
tlera. P onadto  sami hitlerow cy myśleli o swsm 
bezpieczeństwie. Ju ż  n a  p arę  godzin przed prze­
mówieniem H itlera n a  stad jonie ustaw iły «ię 
długie szeregi bojówkarzy. Dwie o rk iestry  skra­
cały im długie chwile oczekiwsftiia. Im  j tym 
ciekawym , k tó rzy  już o 2-giej zaczęli nap ly- 
wać do stad  jonu" bojąc się. że b raknie miejsca. 
Obawy te  by ły  płonne. Nazwisko H itlera ule 
zdołało mimo w szystko osiągnąć takich mas, 
jakich oczekiwała 'kom enda .partji. Swoją dro­
gą niełatw o izapełnić stfldjon bytńnwki. Może on 
pomieścić 30— 80 tys. ludzi. Na wiec H itlcia 
przybyło jak ie  12— 14 tys.

O 16.30 orkiestra zaczę ła 'g rać  hymn h itle­
rowski. N ależało w stać  i podnieść p raw ą rękę. 
Niebezpiecznie byłoby tego nie uczynić, bo gdy­
by się hitlerow cy zainteresow ali takim  obojęt­
nym słuchaczem i gdyby  się dowiedzieli, źe 
jest Polakiem... N ienawiść do Polaków  zawsze 
była tu , w  Bytom iu silna, a  dziś tem peratura 
jest szczególnie podniesiona. Afisze -zwołujące 
na wiec przedstaw iały  H itlera przemawiającego 
nad „krw aw iącą g ran icą" od R aciborza do By­
tomia.

Pierwszy mówca, pos. W oyrsch też na tu ra l­
nie mówił o „krw aw iącej granicy" i w zywał do 
pam iętania o „braciach za kordonem ". Byłby 
się ou zapewne długo rozwodził nad „zbrodnia­
m i" i „zaborczem i ape ty tam i” Polaków , gdyby 
mu nie przerw ały grońikie okrzyki: „Heil H i­
tler-’. To wódz przyjechał sam ochodem  z Gliwic. 
W jasnym  letnim płaszczu, bez kapelusza szedł 
ku trybunie w śród burzliwych okrzyków

(K orespondencja w łasna „Głosu Narodu").

„D eutschland erwache!" „Heil H itler” . Po chwi­
li, gdy  tłum  się uciszył, k toś z prezydjum  „ofi­
cjalnie" oznajmił jego przybycie i oddał m u 
głos.

Hitler mówił powoli, silnym głosem, k tó ry  
megafony donosiły do uszu w szystkich słucha­
czy. Mówił najpierw  o imponującem zgromaJd-ie- 
n iu  i  zaręczał, że wszędzie, gdzie się pokaże, 
widzi tak i zapał i entuzjazm . Minio „podłych 
in tryg" wrogów ruch jego rośnie. Przed 13 
la ty  m iał koło siebie ty lko 6 ludzi. Dziś już 
13 m iljonów ludzi walczy pod jego sztandarem  
o „wolność” narodu niemieckiego, o dobrobyt. 
Ma la t 43, a nie 85 (aluzja do wieku Hindeon- 
burga), w ięc będzie m iał czas zdobyć w legalny 
sposób bezwzględną w iększość głosów.

D alej H itler odpierał zarzut, jakoby jegc 
rządy  m ogły w yw ołać obcą interw encję i na­
łożenie jeszcze w iększych „haraczów" na Niem­
cy. Zdaniem H itlera sąsiodzi Niemiec, boją się 
jego ruchu. I w  tem  m iejscu -zawołał:

—  Oni tam, po drugiej stronie granicy wie-, 
dzą, co i-cli czeka, gdy  dojdziem y do w ładzy, 
a Francuzi również.

Nie skończył jednak  swej myśli. Nie p o ­
wiedział, co „czeka” Polaków. W idać przypo­
mniał sobie, że jego słowa będą czytane w  \ 
Polsce i że niem ieckie m inisterstw o spraw  za­
granicznych m ogłoby mu robić w yrzu ty  z po­
wodu pogróżek wojennych.

Mówił jeszcze o prześladowaniu jego partji, 
o wyborach do sejmu pruskiego i w zyw ając 
wszystkich, by  spełnili sw ą powinność i głoso­
wali „w edług sum ienia’1 zakończył 20-minuto- 
we .przemówienie.

Znowu rozległy się oklaski i okrzyki, ale 
zebranie trw ało już niedługo. Po H itlerze tłum y 
nie słuchałyby już -nikogo. W ięc hitlerow iec A- 
da-mczyk z R aciborza w yjaśnił, źe H itler już m u­
si opuścić Bytom, bo tegóż dnia poleci .samo­
lotem  do W rocław ia i tam  będzie przem awiał 
o 7.30. a  o 10-tej w nocy będzie jeszcze mówił, 
w  Zgorzel i ca eh. Z m iasta do m iasta, r, w iecu : 
n a  wiec, samochodem, koleją, samolotem. N ie -. 
strudzony  ag itato r! K -

Jak to było w Zakopanem?
Echa odczytu sen. Głąbińskiego.

W korespondencji z Zakopanego, unueszczo-. 
nej w „Glosie N arodu" z dn ia  9 kw ietn ia pod, 
ty tu łem  „Gzy jest u  n as  praw o"? _  zakradła! 
się p rzy k ra  pom yłka. Mianowicie słowa korni-, 
sarza ,P. V. p. Gawlika,, wypowiedziane do p.! 
Radziszewskiej, brzm iały, „m a wiadomości, że 
jeżeli zebranie się odbędzie, w szystkie szyby. 
•W Stum arze w ylecą", a  nie —  jak  m ylnie zło« 
żono __ „d la  wiadomości"... Pom yłka t,a zmie­
niała sens zdania. P . kom isarz Gawlik mietyl-
k o  ja k  się okazuje —  nie gzie®ił, lecz wysłę-,
pował jako stróż bezpieczeństwa, działający 1 
ostrzegający  na podstaw ie wiadoraościj 
zapewne d rogą poufną otrzym ał.
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Encyklika o małżeństwie dla 
nowożeńców.

Z polecenia Kb. K ardynała Prym asa Hlonda. 
N aczelny In s ty tu t A kcji K atolickiej w ydał En­
cyklikę o m ałżeństw ie chrześcijańskiem  „Casti 
connubii". N a m ocy rozporządzenia Jego  Emi­
nencji księża proboszczowie powinni z okazji 
ślubów w ręczać nowożeńcom wspom nianą E n­
cyklikę, aby  mieli w  niej kodeks swego pożycia 
małżeńskiego. Zarządzenie powyższe m a i tę 
dobrą stronę, że o tw iera oczy społeczeństwa na 
niebezpieczeństwo zam achu na m ałżeństw o i ro ­
dzinę. grożące ze strony  p ro jek tu  Komisji Ko­
dyfikacyjnej i akcji różnych grup wolnomyśli- 
ciekkicli. (KAP.)

„Das ist Poien“ przed sądem.
Przed sądem grodzkim  w Łodzi stanął właś­

ciciel księgam i Erdman, oskarżony o bezpraw­
ne rozpowszechnianie na tutejszym rynku księ­
garskim znanej w Niemczech książki p. t. „Das 
ist Polen”. Autorem jest Oertzan. Książce te j 
odebrano swego czasu debit. N a rozprawie 
stw ierdzono, że Erdm ann zamówił w Niemczech 
w ielką ilość egzem plarzy tej książki, aby w ysy­
łano mu je w  pojedynczych egzem plarzach. Na 
poczcie zatrzym any został tran sp o rt tych ksią­
żek, przeznaczony dla E rdm ana z uwagą, że 
je s t to  dalsza część transportu . 'Wobec tego sąd 
skazał Erdmana na 130 zł. grzywny.

Strajk robotników rolnych.
Jednodniow y s tra jk  robotników  rolnych, jak  

donosi PAT., proklam ow any na poniedziałek, 
skończył się zupełnem fiaskiem. O rganizatorzy 
strajku  nie zdołali pociągnąć za sobą niet.ylko 
masy, lecz naw et w łasnych swoich zwolenni­
ków. W całem państwie strajk objął 627 fol­
warków z ogólną ilością strajku jących  25.000 
robotników, co stanow i znikomy procent w 
stosunku do ogółu zatrudnionych. W  niektó­
rych  folwarkach stra jk  trw ał p arę  godzin. Straj- 

•kiem  były  objęte ty lko  te folwarki, w których 
od dłuższego czasu zalegano z w ypłatą należ­
nych zarobków  w  gotówce lub w naturze. S tra j­
kiem  objęte były głównie dw a województwa 
zachodnie, g-dzie strajkow ało  22.120 robotników  
w 563 folw arkach, w  tern w  woj. poznańskiem 
17.120 w  44 folw arkach, co stanow i 20 proc 
folwarków, a 15 proc. robotników , zatrudnio­
nych w tych w ojew ództw ach, w woj. pomor- 
skiem 5.000 robotników  w -120 folw arkach, czy­
li prz°szlo 10 proc. T7 grupie województw cen­
tralnych  s tra ik  obejmował 1500 robotników  w  
64 folw arkach, w tern w woj. warszawskiem  
1200 robotników  w 50 folw arkach, w luhel- 
skiem 100 robotników  w 10 folw arkach, w łódz- 
kiem  100 robotników  w 3 folwarkach, w kifi- 
leckiein 25 robotników  w  1 folwarku. W  po­
zostałych województwach praca odbyw ała się 
normalnie, przyczem w województwach wscho­
dnich nie było żadnej agitacji przygotow aw czej 
do stra jku .

Pierwsza w Polsce kooperatywa 
kinematograficzna.

W  W arszawie pow staje nowa placówka fil­
mowa, jako  pierw sza u nas kooperatyw a kine-

Dzieje chińskiego pirata.
Historja prawdziwa.

Niezbyt bezpieczne są wody. ciągnące się 
n a  zachód od Makao i Honk-Kong. Niebezpie­
czne dla mniejszych i większych sta tków  ku­
pieckich żeglujących wzdłuż w ybrzeży chiń­
skich w  kierunku francuskich Indocliin, —  
gdyż nie rzadko zdarza się, że z m roków nocy 
lub  oparów  mgły wyłoni się nagle widmo dżon- 
ki rozbójniczej, z wycelowanemi lufami arma­
tek i karabinów maszynowych K ilka luźnych 
strzałów, szczęk łańcuchów, tupot nóg ludzkich, 
rozdzierający, zduszony krzyk, przenoszenie ja ­
kichś pak, wreszcie szum w zbierającej się wody 

i po chwili w cieniach nocy znika sylw eta 
napastn ika, a ciemna toń w ody niczem nie 
zdradza tragedji, k tó ra  się przed chwilą roze­
grała.

T ak  je s t teraz i tak  było przed stu la ty  
na w odach n a  zachód od IIong-Kong. Wów­
czas jednak łupem rozbójników  m orskich pa­
dały brzuchate żaglowce hiszpańskie i portugal­
skie. wiozące w skrzyniach złoto i inne skar­
by. Gdy jednak Hiszpanie widzieli, że nie ujdą 
pościgu, wówczas starali się ukryć kosztow no­
ści. Czasem udaw ało się im przybić do jakiejś 
wysepki i tam pochować skrzynie po jaskiniach 
albo zakopać w ziemi. Mieli nadzieję., że kiedyś 
może uda im się zabrać te zakopane skarby.
Jakżeż często ta  nadzieja okazała się płonną?!

A skarby  zostały. Okute skrzynie ze złotemi 
monetam i przetrw ały  wieki i niekiedy przypad­
kiem dostaw ały  się do rąk  tych, którzy odkry ­
li kryjów kę. Jednym z takich szczęśliwców był 
Min-Taj-Yung, który doszedł do fortuny w spo­
sób zgoła romantyczny.

Min był zakochany. Służył n a  dżonce ry ­
backiej, k tórej właściciel m iał młodą córkę, to ­
warzyszącą. ojcu w e wszystkich pod różach1 po

morzu. Nie śmiał podnieść na nią oczu, biedny, 
p rosty  pomocnik. Nie wypowiedział jej swej 
miłości. Nie mówił z nią o takich rzeczach, gdyż 
w edług obyczajów chińskich było  to  rzeczą nie­
przysto jną. Zresztą nie potrzebow ał tego czy­
nić. Młoda dziewczyna rozumiała doskonale 
znaczenie nieśmiałych, a gorących spojrzeń 
i... nie było to  jej obojętnem.

—  Jesteś biedny —  rzekła do niego pe­
wnego razu. gdy ją  łódką odwoził n a  ląd, — 
ale zdobędziesz pieniądze, żebyśmy się mogli 
pobrać. Tylko mój ojciec i ja znamy kryjówkę 
ze skarbami hiszpanskiemi na jednej z wyse­
pek. W skażę ci ją.

On nie rzeki nic. Nie budow ał zamków na 
lodzie i nawet nie pocałował ukochanej dziew­
czyny. Gdyż według obyczajów chińskich by­
łoby to rzeczą niemożliwą.

N iedługo potem  zebrał bandę ostatnich 0- 
pryszków  i na porwanej dżonce ruszył w  drogę. 
Załoga przysięgła, uroczyście wierność i wodzo­
wi i jego małżonce. Dwie trzecie łupów miało 
przypaść przywódcy, a jedną trzecią mieli się 
podzielić towarzysze.

Od tego czasu Min-Taj-Jung jest bogatym  
człowiekiem. Znaleziono skrzynie, wypełnione 
monetami hiszpańskietni z roku 1685 5 1809. 
Zdobycz była. obfita i w zbogaciła wszystkich.

Ale M in-Taj-Jung nie odpoczywa- Od trzech 
la t  przeprowadza, kopania n a  pewnej małej, od­
ludnej wysepce. Spodziewa się znaleść nowe 
sk a rły . .Test ich praw ic pewien i nie zniechę­
ca się. Gzy zdoła je odnaleść?

Tymczasem jednak, by  nie tracić czasu, po­
lu je n a  niebezpiecznych szlakach na zachód od 
Hong-Kong. A w jego pirackich wyprawach to ­
warzyszy mu m ałżonka Li-Ta.ng. K. N.

A nna M s y W o n g  d o k to rk a  
h o noris  causa.

Niezwykle u talentow ana a rty s tk a  filmowa Chin 
k a  Anna May W ong, k tó ra  w ystępuje w n a j­
nowszym filmie „Szanghaj E kspres" w raz * 
M arleną Dietrich, została  odznaczona honoro­
wym doktoratem  przez uniw ersytet w Pejpinie 
(Pekinie) za doskonałe przedstaw ienie kobiety  

chińskiej. j

m atograficzna p. t. „Zjednoczeni", której inicja­
torem  je st kierow nik adm inistracyjny stołecz­
nego te a tru  „Nowości” p. L . Brodziński. Udzia­
łowcam i finansowymi te j kooperatyw y będą dy 
rek torow ie biur filmowych i artyści- Pierwszym 
filmem w ytw órni „Zjednoczeni” będzie obraz 
p. Ł „Ma-rja W iśniow ska”, osnuty  na tle życia 
zam ordow anej w  swoim czasie a rty stk i W ar­
szaw skiej. Scenariusz tego filmu opracowali: J. 
K rzew iński i  L. Brodziński.
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WYPADEK LOTNICZY. W  obrębie Pozna­

n ia  w pobliżu boiska sportowego klubu „W ar­
ta ” w ydarzyła się katastro fa lotnicza, która- na 
szczęście nie spowodowała ofiar w  ludziach. 
Mianowicie sam olot w ojskowy, pilotow any 
przez ppor. Manna z obserwatorem kapralem  
W alczakiem m usiał w skutek  uszkodzenia mo­
toru  lądow ać w polu. Poniew aż teren był nie­
rów ny ap a ra t wywrócił się ; doznał częściowe­
go uszkodzenia. Obaj lotnicy wyszli cało.

STADO DZIKÓW. Z Sieradza donoszą, że 
w tam tejszych okolicach pojawiło się stado 
dzików, k tó re  w yrządzają ogromne szikody w 
polu. Pojaw ienie się dzików stanow i plagę, to 
też  zarządzona będzie na nie obława.

K. H. Rostworowski w Poznaniu.
L aurea t tegorocznej nagrody państwowej, 

najw iększy poeta  i  pisarz doby obecnej K arol 
H ubert Rostw orow ski, przybył w poniedziałek 
do Poznania. W ielki d ram aturg  pragnie wziąć 
udział w  ostatnich próbach swej najnowszej 
sztuki „U m ety’1, k tó re  się odbywają, pod kie­
runkiem  reżyserskim dyr. Szczurkiewicza. Pra­
premiera „U mety” wyznaczona jest na czwar­
tek, 21 btn.

Aresztowanie fałszerzy 100-złotówek.
Policja poznańska przy  pom ocy policji k a ­

liskiej zlikwidowała szajkę fałszerzy bankno­
tów 100 zlotow ych. Mianowicie w  Kaliszu a- 
resztow ano n iejaką A. Adamską, z Poznania, 
k tó ra  przybyła do K alisza z większą, ilością fal­
syfikatów  100 zł. celem puszczenia ich w obieg. 
Na podstawie wyników śledztwa przeprowadzo­
no następnie w Poznaniu liczne rewizje, które 
doprowadziły do wykrycia fabryki falsyfikatów. 
Skonfiskowano m aszynę drukarską, p ły ty , far­
by i inne przybory. Znaleziono przytem  cały 
p lik  gotow ych już  do rozpowszechnienia falsyfi­
katów  100 zł. na ogólną sumę 60.000 zł. Poza- 
tem w m ieszkaniu A dam skiego Leona i Józe­
fa  Żurka ■znaleziono w iększe ilości gotowych 
już falsyfikatów . Ujęto też głównego fałszerza 
Friedlera. Ogółem aresztowano 5 osób.

—  ■ oo---------

100 sekt religijnych w Polsce.
W związku z zamordowaniem misjonarki 

■ baptystów Etny Grace Mott w  W arszawie 
warto stwierdzić, że liczba sekt w  Polsce do­
chodzi do siu.

D o najbardziej licznych poza baptystami 
sekt — podaje prasa warszawsic a — należą  
badacze Pism a Świętego, zw olennicy Kościo­
ła  narodowego, m etodyści i adwentyści. Są 
to sekty, które rozporządzają rozgałęzionem i 
organizacjami, czerpią poważne fundusze 
z Am eryki. Obok tych sekt i jedenastu sekt 
baptystów istn ieje około 80 innych zrzeszeń 
religijnych.

Z pośród sekt angielskich najpoważniej­
sza pod w zględem  w pływu, jest t. zw. „Misja 
brytyjska", do której należą niektórzy A ngli­
cy, przebywający w  Polsce. Misja brytyjska 
działa na teren ie W arszawy i częściowo na 
terenie lubelszczyzjH', gdzie na czele jej stoi 
niejaki Milmay, b. pastor anglikański.

A ngielskiego pochodzenia je s t też rzadko 
spo tykana n aw e t w  ojczyźnie sekty.

Barkynańska. Wodzem tej m isji jest chrzczo­
ny żyd, Grodisz, który należy do najbardziej 
zagorzałych fanatyków sekt. W yznawcy tej 
sekty jadają co drugi dzień i opierają sw e  
w ierzenia na zasadzie, że Jezus Chrystus 
żyje na ziem i wśród ludzL

W w ykazie sekt, prowadzonym przez cen­
tralne władze bezpieczeństwa nie zabrakło 
nawet mormonów i  kwakrów. Obie te  sekty 
rozsiadły się  w poznańskiem i  na Pomorzu, 
liczą po kilkadziesiąt zaledw ie zwolenników. 
Mormoni w  Polsce zachowują w szystkie za­
sady sw ej wiary, jedynie rezygnując „nara- 
zie“ z w ielożeństwa wobec panującego w  Pol­
sce . . .  ucisku.

Kwakrzy polscy zostali zorganizowani 
przez Roberta Drewsa, który obecnie stoi na 
czele baptystów w  poznańskiem. Kwakrzy 
polscy wyznają p om ieszan e zasady mormo­
nów, kw akrów - am erykańskich i baptystów.

Sekta martynistów, której wszystkie obrzę­
dy mają n iezw ykle bluinierczy charakter, 
ostatnio zanika wskutek zatargu w  łon ie  
m artynistów. Należy także w ym ienić sektę  
„Starokatolików"1, na czele których stoi n ie­
jaki dr. Andrzej Pągow ski i której centrala 
m ieści się  w  Katowicach. Sekta ta uważa 
z tego względu Katowice za stolicę Polski.

Z  c a ie ś o  ś w ia ta .
I Zjazd prawników słowiańskich 

odbędzie się w Bratysławie.
W n iedzielę 17 b. m. obradował w  Braty 

sław ie kom itet przygotowujący I-szy Zjazd 
Praw ników  Słowiańskich, w  skład którego 
weszli przedstaw iciele prawnicy Polski, Cze­
chosłowacji, Jugosławji, Bułgarji i emigracji 
rosyjskiej. M. i. przem awiał dr. K. W. Ku- 
m aniecki z wydziału prawa Uniwersytetu  
Jagiellońskiego, który wyraził nadzieję, że 
zjazd złączy narody słow iańskie na polu w ie ­
dzy prawniczej i wytworzy pojecie prawa 
słow iańskiego w przeciw ieństw ie do prawa 
anglosaskiego, niem ieckiego i t  d. W  czasie  
obrad postanowiono zwołać zjazd w tym ro­
ku do Bratysławy. W ieczorem w salach Re­
duty odbył się „Wieczór Słowiański".

Żydów polskich wysiedlają z Belgjl.
W ychodzący we Francji dziennik polski 

„Narodowiec", w szeregu artykułów  porusza w 
ostatnim  czasie kw estję polskiej 'emigracji we

kseli korespondencję, oświetlającą położenie 
emigrantów w Belgji. Okazuje się, że Belgja 
zastosowała ostatnio ostre represje przeciw cu­
dzoziemcom, które dotyczą również i  Polaków. 
Jest łch 49 tys. według obliczeń belgijskich, 60 
tys. zaś według statystyki polskiej. Polaków  
jest bardzo dużo, gdyż 11 tysięcy osób, prze­
ważnie żydów, którzy przybyli nielegalnie 
z Polski, a w ięc bez wiz. paszportów, dezertu- 
jąc z wojska. Ci będą, jak zapowiada rząd bel­
gijski, wydaleni bez litości poza granice pań­
stwa. Gdy kryzys począł się zwiększać, zwró­
cono się zkolej do innych narodowości, Na 
przeszkodzie jednak stanęło szereg umów, mię­
dzynarodowych i krajowych, które nie pozwa­
lają legalnie przybyłego cudzoziemca wydalić 
z kraju. Za robotnikiem polskim stoi w ięc sze­
reg ustaw, które go zabezpieczają i o prawnem 
wydaleniu z Belgji nie może być w ogóle mowy, 
nawet gdy straci pracę.

40 żydów na gapę jechało do Palestyny
Prasa rumuńska donosi o aresztowaniu 40 

osobników, którzy usiłowali przejechać przez 
Rumtmję do Palestyny bez paszportów. Chodzi 
w tym wypadku o w ycieczkę złożoną z 400 
osób. Gdy podróżni dotarli do Constanzy, nad 
morzem Ozarnem, policja stwierdziła, że liczba 
pasażerów przekracza ilość paszportów, przed­
stawionych do kontroli. W wyniku śledztwa 
stwierdzono, że 40 młodych pasażerów nie ma 
anj biletów, ani paszportów. Przyłączyli się oni 
do wycieczki i  sądzili, że potrafią się przJSzwar 
cować. Prasa rumuńska donosząc o  tem, nazy­
wa aresztowanych „pomysłową młodzieżą pol­
ską".

— ooo----------
KATASTROFY SAMOLOTOWE. W  czasie 

lotu pokazowego hydroplan w pobliżu Oitebelle 
we Włoszech, prawdopodobnie wskutek błędne­
go pilotażu dotknął powierzchni wody i z po­
wodu szybkiego lotu przewrócił elę. Pilot płk- 
Guaseoni oraz jadący z nim w hydropląnie pe­
wien inżynier i jeden żołnierz ponieśli śmierć. 
Dwaj inni członkowie załogi odnieśli ciężkie 
rany.

Brat znanej artystki Marji Orakiej, lotnik  
Blindemann uległ dziś katastrofie w  czasie po­
kazów lotniczych nad Ftrrsteńbergiem. Aparat' 
Blindemanna wpadł w korkociąg i runął na ssie 
mię, druzgocąc się doszczętnie. Lotnik odniósł 
bardzo ciężkie obrażenia, całego ciała.

8 OFIAR TOPIELI. Pewien paryski wła­
ściciel garażu wybrał się na wycieczkę łodżią 
motorową wraz z żoną i synkiem. Towarzy­
szyła jm przyjaciółka żony z 8-letnią d z iew  ( 
czynką. Wrskutęk uszkodzenia steru Jódf roz­
biła się o filar tamy na Mamie. Uratować fiię 
zdołała tylko żona właściciela garażu.

O podobnym wypadku donoszą też z Nie­
miec. Mianowicie podczas przejażdżki na jezio­
rze Hacker kolo Prenzlau utonęły cztery osoby 
wskutek przewrócenia się łódki.

a

S z li ,  i r o d a  20 . b .m . 
p r e m i e r a

f f APOLLO" w  te a tr z e  św ietlnym

I
Film, który zaćmi wszystko! — Film, który zdobył rekord! — Olbrzymie arcydzieło o prze- 

’ pysznej wystawie, pełne piękna, humoru i brawury — wytwórni „PARAMOUNT*.

C Z A R U J Ą C Y  C H Ł O P I E C
Film upojnych m elodyi, Żywiołowych zabaw, miłości i Śpiewu! — Fascynująca treść! — Cud niewidzianych wspa­
niałości! — Urok upojeń m iłosnych! — Humor, flirt, śm iech! — Najwytworniejszy i najw eselszy św iat towarzyski 
złotej młodzieży skrzący  s k  do uciech, m uzyki, tańca i rom ansów ! — N a j w y l s z a  k la s a  a r t y z m u !  — W rolach 
głównych - stuprocentow y rasow y mężczyzna, urodziw y ulubieniec kobiet, czarujący i sym patyczny pieśniarz, nieza- 

’ pom nisny  b o h a te r  .K ongres Tańczy".

H E N R Y  G A R A T w swej najlepsze j i n a j­
now szej kreacji, oraz zalotna MAC LEMONNIER

F ite łn e  tchnienie tego film u  w ieje naokół beztro ską  pogodą i radością, budząc słodkie emocje i niezapom niane 
w r. len ia ! Ten znakom ity film przewyższył najśm ielsze nadzieje i zyskał sobie entuzjazm  najw iększych stolic Z aohodu!

O d  piątku 15 b . m.
» ? SZTtJfCA11 w  k in o tea trze

Coś niewidzianego i zupełnie oryginalnego w treści i ujęciu! — Arcydzieło żywiołowego 
temperamentu i przepysznej luksusowej wystawy.

B I E D N E  O G N I E
prześliczny film miłości, śpiewu, emocji i m uzyki! — Pod modrem niebem Arg ntyny 1 — 
Cudowny krajobraz, przenoszący nas w zgiełk, milionowego miasta — olbrzyma, Buenos-Aires.

Płomienny zew hiszpańskiej rasy! — Podniecające melodie! — Upojny rytm tanga! —
W głównych rolach elita artystyczna ekranów amerykańskich i doskonały zespół śpiewacki
S O F J A  B O Z A N  i G L O R J A  G U Z M A N

Bogactwo melodji i treści! — Fl it  sentyment, pikanteria.
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„Pro Patria 8t Fide"
In teresującym  przyczynkiem  do dziejów 

prao  nad  kultem  uczuć i poczynań rcligijno-pa- 
trjo tyoznyeh pod dawnym  zaborem austr. jest 
im ponujący rozm iarem  i artystyeznem  w yko­
naniem  album j k tó ry  generał Em anuel Chart ąź 
H onenauer ofiarowuje Ojcu Św. P iusow i NT.

A lbum  przedłożony K s. M etropolicie Sapie- 
eze i  w ystaw iony przez k ilk a  dni w  w itrynie 
firmy J .  F . Fischera, gdzie budził szerokie zain­
teresow anie, p rzedstaw ia działalność krak . puł­
k u  strzelców  pod dowództwem  gen. S .  na 
w ojnie św atow ej w latac-h 1914— 1918, w dzie­
dzinie religijnej i patrjotycznej, w ykazu jąc na­
ocznie, czego m ogło dokonać gorące serce i 
n ieustraszony charak te r dla polskości n a  te re­
nie ówczesnej państwowości

Gen. H. by ł jednym  « niewielu Polaków , k tó  
r z r  jeszcze p rzed  powstaniem państw a Polskie­
go  otwarcie i dobitnie m anifestow ali swojo u- 
czucia patrjo tyczne narażając się na dotkliw e 
konsekw encje ze stro n y  w ładz austr. za zarzut, 
że upraw iają  „m ebezpieczny idia A ustrji, u tru ­
dniający rekw izycje Prusakom  i upraw iający 
k u lt Polski”.

A lbum  w ykonany  graficznie przez autora 
posiada 67 w ielkich fo tografjł przedstaw iają­
cych uroczystości religijne, pa trjo tyczne i pań ­
stw owe, pogrzeby 1 cm entarze, pracę nad żoł­
nierzem  i te a try  polowe ze scenam i z „Kościu 
saki pod R acław icam i'1 i t  p. oraz 12 z a r ty ­
stycznym  sm akiem  i wieliki n nakładem pracy  
ozdobionych arkuszy wkładkom ych.

Dzieła' to, zaopatrzono zostało w  obszerną 
dedykacje Ojcu św. oraz w stępam i i  objaśnie­
niami w  w ykw intnym  języku  łacińskim  przez 
p. Mieczysława Kozinarynowlcza, profesora g ' 
mnazjum Uf w  K rs kowie, dającego w ten  za­
szczytny sposób jeszcze jedno św iatow e św ia­
dectw o wiecznej żyw otności języka s ta ro ży t­
nych Rzym ian, który ty le w ieków po upadku 
oesaT°kiej Rom y byi języaiem  powszechnym, a  
w  kuiturze polskiej szczególnie w ielką odegrał 
rolę. In tro lig a to rsk a  strona dzieła została  sta- 
rannii i artystycznie wykonana w pracow ni p. 
R. Jfrhody w Krakowie.

Dziś.
Program nlistrKOWSkiego arcydzieła 

pełnego słonecznej werwy i upojnych meiodyj.

iV KINOTEATRZE DŹWIĘKOWYM W

A r  e r a  h i n m  £
Skrzący się perłami promiennego humoru, szampański wir komicznych sy- 

tuacyj i miłosnych awaniurek. W rolach głównych:

JEANETTE MAC DONALD boĥ r̂ ^ b d4 ó ^ 5  j
orażmSNąYfJN6^y?“ ^j; WIKTOR MAC LAGLEN |
Mistrzowski komizm sytuacji, bajeczno „qui pro quo“ małżeńskie 

Fascynująca treść — upojne melodje.

D
&

|  św. Gertrudy 5. |

W programie tygudnik dźwiękowy „Foxa“.
Ze wzgiqdu na obecny kryzys ceny miejsc znacznie zniżone.

Początek seansów o godz. 5, 7 i 9‘10 w niedzielę o godz. 3-eiej.

Linia koie^wa z Drezna do Chemnitz
r Ij.'1-- 1 " 'AMk - 1 .......... —."'W1

' w  %  *

Wydawnictwa kobiece.
W’ N-RZE 16-TYM BLUSZCZl '* zwraca twa- 

gę Psychologiczny artykuł J. Strzeleckiej „Godzi­
na samotności11. Fragm-ant z powieści Ewy SzeJ- 
buirg-Zarembmy p t. „Ludue z wosku11, dalszy 
ciąg powieści M Leswzyń3kicj-MittelsLa.odt ..Bra­
towa i kaibarerl u11, świetne Btitćfjutn o pani &tefa, 
przyjaciółce 1 toethego z cykiu .Kobiety w życia 
Joethego11 Karoliny Bielańskiej, sprawozdanie 

z wystaw, książek i z teatrów, oraz urozmaścjjnt; 
i żywe akmalja kobiece uzupełniają dział literacki 
17' działo praMy anym mamy ieljetou Wery Ttu- 
pa/czyński&j p. t. „Dlaczego parni się nie uśmie­
cha” oraz iachowe artykuły: „Kuchnia p o czę c i  
na“ M Ctunieleńskiej, “Czy możemy go -n idarowa* 
w ogródku bez nawozów naturalnych1?, T. Kata- 
lińsk ego „Sezonowe porządki11 przoz J. P.. . j a ­
dłospisy wiosenne na wsi11 i przepisy Pani Elżbie­
ty. — W dodatku „Mody i r,.boty“ praktyczne mo­
dele sukien ra zbliżający się sezon letni.

„KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU“ Nr. S 
przy nosi następujące luaterjały: „Kapel us-*,o z ce- 
o f a r u „ J a k  podawać na werandzie11. „Obowiąz­

kowe dążenia1, „Przepisy gospodarskie1-1. „Co zro­
bimy “a  obiad11, „Na lato’ , „Mody kolorowo11. 
„Zdobienie balkonów11, „Modn- prac?,11. ;.W drodze 
ku słońcu11, ,,Za kulE^nń i na estrad/Je'1, ,Tak- 
Bóiwka Nr. 2 7", „Nerwy11. Obszerny dział „Mię­
d zy  nami11, liczne modele i wzory, oraz rogate

zagrożona je s t przez osuwanie się góry. W ładze kolejow e przystąpiły już do prac, m ających
na celu zapobiec katastrofie .

ilustracjo uzupełniają numer. — Redukcja i Admi­
nistracja: Warszawa, PI. Zamkowy 9, lub Solec 87. 
Prenumerata miesięczna 2 zł. tO gr.. kwartalna 6 zł.

OSTATNI NUMER 16-TY TYGODNIKA „KO 
BIETA WSPÓŁCZESNA" zawiera wiele interesu­
jących i aktualnych artykułów. Treść numeru po­
niżej podajemy: Artykuł wstępny p. t. ..Doniosłe 
odkrycie11 — Ireny .Tablowskiiuj, Fragmenty A k­
tualności — „Żerow-isko nędzy11 — K. Muszułówny, 
..Pani Nowakow-a11 (z cyklu „Chuj — Heleny Bo­
guszewskiej, „Fortepiany11 — wiersz — Sabiny 
Jtaciążkówny, ,.Następcy mówią cyframi11 — Aliny 
Orzechowskiej.' „W stuletnią, rocznicę1 — Regina 
Reic.her-Kanniclowa, .,Z teatrów11 — Oz. Wojcń- 
skiej, „W ystawa Imsty tu t Propagandy Sztuki11 — 
N. Ssmotynowej, ..Nowe pele pracy'1 ■ Haliny 
Siiemieóskiej i wiele innych. Dodatek „Mej Dom1, 
porusza następujące tematy: życie towarzyski'*,
mody. roboty i gospodarstwo domowe.

Mino.
Z kin krakowskich.

„ADRIA* wznuwjia, wyświetlany w swoim 
czasie w kinie „W audaj polski dźwiękowiec „Nie­
bezpieczny romans", w którym obok Nory N< y 
i Bogusława Samborskiego, g ra niemiecka „gwia­
zda11" filmowa, /nutria właśnie onegdaj, Betty 
Amain.n, bohaterka znanego filmu „Asfalt11.

H U M O R .
Trudności, Ryłam teraz przez 8 dni w A.nglji.
— Czy miał pan jakie Tudności ze swoją an­

gielszczyzną?
— Ja  nie — ale Anglicy.

Ostatnie echaz„DonKarlosa ‘
w Teatrze Narodowym w Warszawie.

Dzlwnem w ydać Bię może, że, wbrew u ta r ­
tym  i  wy czajorn, ocena ostatniego przedstaw ie­
n ia  w  T eatrze  N arodow ym  w W arszawie u k a ­
zuje się w  prasie nie zaraz, bezpośrednio po 
prem jcrze, alo w  chwili, gdy  „Don K arlos” po­
stępu je  już m iejsca sz tuce innej. Należy w yjść 
ze słusznego założenia, że w artość obj< k tyw na 
k ry ty k i tea tra ln e j m usi być w iększa stanow ­
czo w tedy, g d y  na* rzecz Tecenzowaną popa­
trzym y z nerspektyw y bodaj kilku tygodni, 
niż w tedy, kiedy zaraz po przedstaw ieniu. W2.ru 
szeni lub zdenerw owani, w każdym  razie pod 
wrażeniem  sceny —  chw ytam y zgorajczkowan1 
za  pióro, szkicując niejednokrotnie rzeczy, któ- 
ry  eh byśm y się z biegiem czasu chętnie w ypar­
li N ie znaczy to , aby  recenzenci teatraln i, k tó ­
rz y  inaczej postępują, źlo zrobili —  ale na- 
ipewno znaczy, że gdyby ci recenzenci zechcie­
li to  rozw ażyć —  to  ocenialiby -wtedy lepiej 
i dla społeczeństwa, a  przedew szystkiem  dla 
sam ego te a tru  z w iększym  pożytkiem .

..Don K arlos’1 nie w yw ołał < imizjazmów w 
świecie k ry tyk i, ale nie należy sobie nic z tego 
robić, bo to  jest najczęściej k ry lak a  taka . k tó ­
rej podoba się zato ..Sżw ejkj.' „Ulica” . ..Czło­
w iek z te k ą 1’, „C ar Lenin” i t. p. .Test u nas 
pewien odłam k ry tyk i teatralnej., odłam szcze­
gólniej jednostronny, k tó ry  poza fo tografow a­
niem współczesnego życ-ia nie przypisuje te a ­
trow i żadnego innego znaczenia i żadnpj innej 
możliwości istnienia środków jego ekspresji.1

T aka  k ry ty k a  uznaje ty lko tak i te a tr , inny k ry ­
ty k u je  ostro, rzecz prosta  — sztuki praw dziwej 
uie odczuwając.

Z chłodnego i obojętnego stosunku k ry tyk i 
tea tra ln e j do  w ysiłków  teatru , k tó ry  w ystawił 
„Don K arlosa11 nie w ynika jednak  bynajm niej, 
aby praw dziw y te a tr  miał bankrutow ać. N aj­
rzetelniejsze razy  „krytyce.” w ym ierzyło samo 
społeczeństwo warszawskie, k tó re  przez 50 
przeszło razy zapełniało szczelnie widownię 
teatru  Narodowego. AYidać jest jeszcze jakieś 
serce w Polsce, k tóre pragnęłoby żyć i uderzać 
w* atm osferze czystej sztuki. Jak o ść  repertua­
ru zależnie ' od osobistych upodobali poszcze­
gólnych kry tyków  odbija sio potem fata ln ie  na 
sposobie oceniania g ry  artystów . Obsadę „Don 
K arlosa’1 bez najm niejszych zastrzeżeń mnżn.i 
nazwać najlepsza, n a  jaka, stać dzisiejszy te a tr  
polski, bo przecież: 'Solski, Osterwa, W ęgrzyn. 
M alicka i L indorfówna, razem —  a  mimo to 
obsaTę zŁywstą się jednem zdaniem i to jeszcze 
liiępoważncm, nicobjektywnem , ale ironicznem. 
Czy to  m a być droga potęgow ania ekspresji 
ta len tów  polskiego ak to rstw a; czv to m a być 
szko% wychow ywania m łodego pokolenia a r ­
tystów  sceny  naszej? Zdaje się;’ że nic. Recenzje 
teatralno  są przecież chyba n a  to. aby nade-' 
wszystko poświęcać jc aktorom , a nii autorom  
dram atycznym , jak  mę to normalnie, dzieje.

„Don K crlosow i11 dat T oalr Narodow y opra­
wy wspaniałą. Pyszne kostjum y. bogate efekty  
świetlne i pomwdowe dekoracje kotarowo-syn- 
tetyczine wesnół z św ietną ira  czokrwych a r ty ­
stów naszych — składały sio na przedstawieni#, 
jedno z najw artościow szych, jak ie  k iedykol­

wiek m ogła W arszaw a oglądać. Do scen nie 
zapom nianych nigdy i  postawionych' .aa najw yż­
szym stopniu  artyzm u należały : w sypialnej
kom nacie króla, scena słow nego s taw ia  K arlo ­
sa z ojcem, rozm ow a F ilipa % Pozą. sceny u 
księżniczki Eboli, w  w ięzien iu 'o raz końcowego 
pożegnania K arlosa z m acochą.

Solsld, zawsze wysoce dram atyczny, miał 
k ilk a  m omentów, zwłaszcza w ybuchowych, 
wręcz grnjalnyoh. W idzieć n a  scenie lego s ta r­
ca, to  znaczy uwóerzyć, że tea tr, to wielka 
rzecz, skoro  m ożna do niego ta k  trw ało przy­
lgnąć. jak on sam , skoro m ożna tak  dać się 
m u porwać, i skoro  m ożna tak  nieskończenie 
czerpać z niego odżywczego ducha dla swych 
nadw ątlonych iuż Sił fizycznych.

O sterw a, napraw dę klasycznie spokojny i 
„stonow any” , miał w  swej dynam icznie św ie t­
nej kreacji chwile silniejszej ekspresji. W ę­
grzyn zaś swoim szlachetnym  i wielkim  p a to ­
sem przypom inał nani wciąż, że słucham y wiel­
kiego k lasyka  Niemców i św ietnie rozw ijał 

przed nami olbrzym ią skale sw eco muzycznie 
nader w yposażonego głosu.

Cieszyć się należy (broń, 'Boże. żeby to 
miało być ty lko złudzeniem'), że ”odzi się już 
u nas coraz więcej te a tró w . które w ykazują 
moc opierania, się taniem u i banalnem u rener- 
tuarow j n a  korzyść wielkiej sztuki.

Miejmy nadzieje, że ..taki1’ .Don K arlos11 —  
choć narazić z repertuaru  jest, w ycofany —  
wróci doń z powrotem, bo wrócić musi i dla 
w-szystkich —  powinien...

W arszawa, kwiecień 1932. Emka.

Nowa premja dla Abonentów
„ G ło s u  N a ro d u * .

„C ztery E w a n g e lie  dla w szy stk ich " .
„Książka p. t  „Czten Ewangelje dla 

wszystkich^ jest p i e r w s z o r z ę d n e j  
w a r t o ś c i  n a b y t k i e m ,  oddawna już 
upragnionym, w katolickiem piśmiennic­
twie. Przyczynia się bowiem do spopula 
ryzowania naszych świętych Ewangelij 
w jak najszerszych kolach, tak duchow­
nych, jak świeckich, dla sumiennego i tre­
ściwego, a przytem prawdziwie naukowe­
go opracowania objaśnień i uwag, przyda­
nych do ewangelicznego tekstu. Książkę 
te i pod względem formatu bardzo prak­
tyczną, należy wszystkim, jako p r  a w d z i- , 
w- e „v a d e m e c u m“ c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  ż y wo t a ,  najgoręcej polecić".

Ks Dr. J. Kaczmarczyk, 
Prof Uniw. Jag.

Wydawnictwo JpGłosu Narodu" chcąc 
udostępnić wszystkim Abonentom dzien­
nika nabycie książki: „Cztery Ewangelje 
dla wszystkich" ofiaruje ją po znacznie 
zniżonej cenie — Egzemplarz oprawny 
w płótno, z mapką Palestyny, objętości 
704 stron, w foi macie książki do modle­
nia, który w handlu księgarskim kosztuje 
zl. 8.50, Abonenci „Głosu Narodu" nabyć 
mogą w cenie zl 5,50 Przesyłka pocztowa 
z opakowaniem Y0 groszy.

f p o t i .

K?rjera Nurmiego jako amatora 
skończona.

Jak  wiadomo, Fiński Związek Lekkoatletyczny 
powzńit ilocyzję. przyznającą Nurmienni wszelkie 
prawa czystego amatora, wbrew uchwale między- 
narodowag-o związku lokkoatletycznoto, Klóry u- 
ollwałit zawiesić Nurmiego, suwirrdzując ciężkio 
z, jego struny wykroi zeniia przeci vko statutowi 
amaitora. .lednoeześnic. jak ,uę dziś okazuje, na 
\ ispomnianem pojedzeniu z" iirzck międzynarodo­
wy uchwali):

Jeżeli Fiński Związek LckkoatF-tyrzny nie ze­
chce — minio Obc-iążajifCycli Nunuiego dowo­
dów — .przedsięwziąć wteśeiwyoh siisnkcrj prze­
ciwko swemu zawodnikowi, wtc*uy nii«l/.ynaroclc 
wy związek lekkoatletyczny powiadomi Międz-. - 
narodowy Komitet Ulimpij-sl.i. że Paavo Nunni 
nie jest amatorem w myśn'definicji ustalone; przez 
Komitet.

Związek Międzynarodowy powziął tal.żc decy­
zję. na. mocy której w razie niepomyślnego zała­
twienia sprawy przez Fiński Z w. Lekkoatletycz­
ny, z dniem 1 maja b. r. Nurmi zostanie oficjalnie 
zdyskwalifikowany jako amator przez związek mie­
dz'.marodow,

MKCZ PIŁKARSKI O PliHAR ŚRODKOWEJ
I-XROPY międz.y roprczenitacjami Sz.wajcrwji i Cze­
chosłowacji, zakończył się zwy­
cięstwem Szwajcarów w* stosunku 5:1 (3:0).

Zawody rozegrani, w Ztujohu. I
HOLANDJA POKONAŁA w Amsterdamie Bel­

gie 2:1 (0:1).
„CZĄSTKĄ" W STANACH ZJFDNOCZONA CH.

Krążą pogłoski, że Amerykański 7.wiąz.ek I ?k- 
koatletyczny me zamiar iirz.cprowadzić szereg dys 
kwaiift.kaeyj czołiwych swoicli zarzorlników za 
przekrocz nie praw amatora.

Wtajemniczeni twierdził. że między innymi 
zdyskwalifikowani zostaną — »hn>ny skoczek, re- 
Kordzista .świata i mistrz ińimpijski. Harold Os- 
born i wybitny wieloboista Lefevre.

GŁUCHONIEMI GRAJĄ W PIŁKĘ NOŻNĄ. 
Reprezenfai yjna dntż\"n'i gluciionientycli z Medjo- 
lanu pokonali Irancusitich giuchonicmych z Lyonu 
w stosunku 2:1,

V'YŚCIG SAMOCHODOWY W MONTE CAR-
1.0 JuO okrążeń na torze dhigośoi 3-18 kim., wy 
grał Ntiyolari (Włochy) na Alfa Romeo, przebywa.
jąe 318 kim./w- 3:3 osiągając niezwykłą
szybkość niespełna 90 kim. na godz. Najgroźniej-i 
szy jogo konkurent Francuz Ohimn .tryleodjĄ 
w czasie biegu za barjerę cudem, unikając śmierci. 
Drugim b ił  Caracciola.

MOTOCYKLOWE GRAND PR IX EUROPY — . 
ROZEGRANE w niedzielę w Rzymie. Startow»n 
liajwybltniejsi zawodnicy miropejscy. sta-czająo 
walkę zaciętą o pierwsze miejsca.

Zw ygiężył wioski motocyklista Taruf.fi na Nor- 
t.nnie 509 c-m., mając śrrd.nią szybkość 14:7:rfP8 kim 
na godzinę.

Drugie miejsce zajął hiszpair Aranda na moto 
cvldn Rudce.

BIEG NAPRZEŁA.I ..Wieku N,.wego“ wf 
wie wygrał Sawaryn (Po?oń) przobyw.-jąc 5 Hnr 
w czasie 24:30 sek.

Nie udał się tylko bieg r n w stolicy.
Na s ta rd e  eistnęł.' zaledwie 4 zawodn'cakŁ 

z których jedna odpadła zaraz na pierwszwi LUo- 
metrze. a  inine trzy zmyliły trasę.

AVobee tego sędziowie postanowili biegu i  ia 
U7,nać.

NOW V REKORD ŚWIATOWA' W PŁYW ANIU
PAN. Z Kiopenhagi donoszą, że * mlejscuwych la  
woclaJC pływackich rlunka Elsę Jacobsen ustano­
wi hti nowy rekord światowy w płyn t®iu na 100 m. 
st. klasycznym, mając czas 1:2C2 enk.

AYjmak ten jest lepszy o 0,1 sek, od dotych­
czasowego rekordu śwGtowe, o , należącego <fo 
Niemki, Lotto Mtlhe Hildeneheim.

Celem uregulowania nakiadu 
p r o s im y  o nairychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.
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Ś r o d a  20: św. Teodora. 
C z w a r t e k  21: św. Anzelma. 
C z w a r t e k  21: wschód słońca 

chód o godz. 19.02.
o godz. 1.50. za-

-. ooo: -
DZIEN N IK A RK A  SKANDYNAW SKA O 

fiORAKOWIE. D zifia j [wciągiem rannym  od- 
jecnala  z K rakow a do K atow ic znana d z ien ­
n ik a rk a  skandynaw ska p. dr. K liza L ind- 
boeck-Nielsen z Oslo. P  L indboeck b aw i od 
k i’k u  tygodni n a  te re n ie  P o lsk i i żywo in te ­
re su je  sio sp raw am i po lskiem i. K raków , tu ­
dzież. W ieliczka i Ojców, k tó re  zw ieazila , 
zrobiły  n a  dzienn ikarce  skandynaw sk ie j nad ­
zw yczajne w rażenie. P am  L nidboeck-N ielsen 
p rzyrzek ła opublikow ać sw e w rażen ia  z po­
ny tn  w  grodzic podw aw elsk im  w  szeregu  
ie lje tonów

O OILMŻKĘ NALEŻY TO ś p i  ZA PR A® 
I  GAZ! S taran iem  organizacyj urzędniczych, 
kupieckich , rzem ieślniczych żwiaz.kn w łaści­
ciel: k ino tea trów  i sfer lokatorsk ich , odbę­
dzie sie  w n iedzie le  24 b. ni. o godz. 10-tej 
ran o  w sali Sokola, p rzy  ni. \Y n isk ie j’ wiec 
ogolnoobyw atelski w sp raw ie  obniżki n ieb j • 
w ale  w ygórow anych nalezylości za p rąd  
i gaz.

ODROCZENIA SŁUŻBY W O JSKOW EJ. W 
dniu 18 bin. odbyło /do posiedzenie Sekccj V. 
i Y! R ady  m iasta, na którłffl uchwalono przy­
jąć do wjjtdomości wnioski w sprawia norm 
korzystania z odroczenia shrżbt woj-kowej 
przez poborowych posiadaczy odziedziczonych 
gospodarstw  rolnych tudzież wnioski w spra­
wne rozdaw nictw a wsparć, z fundacji śp. J  > 
rzogo G affen l.'.

NA WCZORAJSZYM TARGU [dacono nnst. 
ceny: mleko pi (-zbiera tut 1 litr  95— 30 gr„ śmie­
ta n a  kw aśna 1.40.— lt;0 ser zwyczajny 1 kg.
70— 90 gr.. masło deserowe 3.00— 3.80 7.1., m a­
sło zwyczajne 3.00— 3.20 zl.. jaia. szt. 7—S gr.. 
buraki ćwikłowe 1 kg. 10—12 gr.. marchew 
20— 2ń gr., cebula GO— 05 gr.. pietruszka 35—. 
40 gr.. rzodkiew ka wiązka 40— GO gr., s j e r y  
1 kg. 15— 50 gr.. sa ła ta  szt. 20—30 gr.. ogorki 
świeża 1 kg. 5.60—6.50 zl.. jab łka  ko-tnpo. 
0.80-—1.20 zl.. stołowe 1.40— 1.80 7.1.. kury  żywo 
szt. 4— 7 zl'.. kurczęta nura 4— G zl.. indyki szt 
14—16 zl.. indcczki 10— l ę  y.i.

W Y PA D EK  KOLEJOM 1 POI) TARNO- 
"W I M O uegdaj o godz. S-ej pociąg lowitrowy 
nr, 671 w yjeżdżający ze stacji kolejow ej 
rowóz w raz lend rem . k tóry  m iał b u l otl- 
row óz w raz zt eitd rem . k tó ry  m iał być od­
staw iony do w arsztatów  w Nowym Sączu. 
P rzy  w yjeździe z osta tn ie j zw rotnicy ten d er 
nieczynnego parow ozu w wskoczył z szvn. 
Przyczyna w ypadku było za k ró tk ie  sp ięcie 
wagonów. W ypadku w ludziach n ie  było. 
P rze rw a  w ruchu trw a ła  przeszło 2 godziny

KRADZIEŻE. Z przechowalni owoców przy ul. 
Roina.n.owic7a 17 skradziono kilkadziesiąt poma­
rańcz: 7.o składu futor jjehuslera przy ul. Senac­
kiej skradziono płaszcz z braiszków piżmako- 
wych wartości 150 z.l.; wybito otwor w murze 
przylegającym do sklepu przy ul. Barsko j 65 ; tą. 
drogą włamano się do sklepu, z kto ogo skra­
dziono artykuły speżą wczo wartości 170 zł.

POŻAR. W nocy 7. poniedziałku na wtmek vn 
buclit pożar w baraku drewnianym przy ul. P rąd­
nickiej. naprzeciw szpitala Kasy Chorych. Straż 
poża-rnu ogień zlokalizowała. Spalił $!c dach na 
baraku i część zabudowań.

NAPAD RABUNKOM'V. Nocy ubiegło.] niewy- 
śledzeni sprawcy wtargnęli do mieszkania Józefa 
Kulaka w Zubrzyce Dolnej pow. Nowy Targ i po 
(pobiciu domowników zrabowali loą dolarów am., 
30 koron czeskioh. CO zl. oraz artykuły pożi w- 
eze. Pol leja. wszczęła pościg za sprawcami.

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY
Z PULSKIEJ AKADEMJI U.MIEJE TNOŚCI. 

Dmia 1S b. m. orlbrło sie posiedzenie Wydziału 
lekarskiego Akademji. na kiórcm przyj(jto prace 
pp. Sierakowskiego i Zabłockiego z zakresu sero 
logji kiły. Grossa i Wajdy, oraz Orszackiego. Bo­
sego i -iakusa. z zakresu badania nowotworów.

POSIEDZENIE TWA LEKARSKIEGO odbę­
dzie się dziś we środo o godz. 8 aieczór w >ali 
Towarzystwa. ul. llad/.ic iliowpka T.. 4- Prof. Pr. 
Z. Szumowski wygłosi odczyt na temat: „tferwice 
i pilThney średirowiecztie".

KRAK. KOLO ZMr. B1BLJOTEKAKZY POI 
SKICH. W pśąt-ek 22 b. m. O goćlz. G wieczór od­
będzie siię w czytelni rękopisów Bibljofeki Jagiel­
lońskiej naukowe posiedzenie Kola. na ktorem 
iw . Knutze wygłosi sw:e wrażenia z klłkń bi- 
bljotek sowierddrli.

„THE ENGEISH FŁA VI-.RS“ W KRAKOWIE. 
M! nadchodzącą sobotę dnia 23 h. m. zjeżdża do 
Kirakowa znana na olm [mlkulacli świata a-ng -1 
ska. trupa ..The Lnglr-h Pla>ers“. by  wystawić 
i*krżącą humorem i dowcipem komedję Bernarda 
Shawn Kandida“. Trupa ta gra tak znakomicie 
sztuki Shawa. iż autor ich pianie wszystkie swe 
utwory daje do w \ konainin. najpierw tejże grupie 
-.The ' Et tgl i “li Players11. An;die\ wvstspią w Pil- 
see poza Krakowem jedynie _ jeden tylko raz 
w Ti atrzo Pobkini w Wnrsznwb.

M ALNF ZGROM. ZWIĄZKU OPIEKI NAD 
ZWIERZĘTAMI odbędzie się w nie'lz;e'e 24 b. m. 
o godz. 10.30 przed południom, w .okalu szkoły 
muzycznej przy id. Retoryka i. Na jn.rzą/lku 
dziennym m. i.n. odczyt Dr. Swiby p. t. fotgjeny 
psa pokojowego11.

 ;o:-------
R E P E R T U A R  T E A T R p  ^ O W A C K I E D D

Środa. „Car Panel l.“ .gość. występy K- J '1' 
noszy Stępowskiego — ceny -niżone).

Czwartek: „Car Paweł u.11 (gość. występy K 
Jun o szy-S tęp o wsk i e r  o — (eny zniżone).

K ątek: ,.Car Paweł I.“ (gość. w estępy K. Ju- 
toszy-Stgpow: kiego — ceny zniżonej.

f Każda woda mineralna |0sttem skuteczniejsza, fm mniej czasu uplyn
od jej nac/.erpania u źródła do chwili wypicia przez ebortgo. Tera się kierują , pole­
camy naszym Kliientom słynne z dobroci wodv szczawiuckie, które nasza drogeria 
<S'„ M yły) otrzymuie wprost ze Szczawnicy sulerr. zaraz po ich nadaniu w butelki. 
Ton zamerykanizowany spo-ób dostawy wody szczawnickich do Krakowa, pozwala nam 
również na przyjmowanie pustych butelek z tej wody w cenie 10 groszy. M ota pocho­

dząca od nas ma naszą pieczęć. Cena zniżona. Polecamy wjęc:
J ó z e f in ę  w chorobach dróg oddechowych M agdrfL ene  w chorobach narządów tra­
wiennych, Stefana w chorobach dróg moczowych, W andą w chorobach przemiany

Kiaterji i artretyżmie.

Dr o p e r  ja — ł*Griwm epja — -Skład apteczny

 S t e f a n  H Y L A

-  ^ ; Ks, Panaś redaktorem „Piasta11.
niyme W 5 ”

„nic. l l l l  Tvgcduik „R i.tsf1 przynosi w o. ta ti im nu

Telefon 138-09
poleca: perfumy, wody kolońskie(także na wagę), pudry, mydła, kremy, wszelkie kosmetyki, 
grzebienie, szczotki, prz.ybory do golenia, pasty do zębów’, puderniczki. farby do włosów.

V Stale na składzie: lek" zioła, świeży tran i opatrunki.
III

- J
Polscy Affisionarze oriiecha!i do Chin.

TOaoAfj w ieczorem  odjechali z K rakow a 
prze/. P aryż i M arsyiję, M isjonarze do Chin: 
ks. dr. P. K urtyka, ks. Józef U rze ln o k i, ks. 
W ilhelm  C ieniała, b ra t S tan is ław  C ieplak 
i b ra t 'W ładysław Pryuc. Ks. K urtyka  do 
osta tn ie j chw ili byt przełożonym  na K lepa­
czu, ks. G rzelińsk i p rofesorem  w Malem Se- 
m iiiarjim i na No w (ii Wui,, a ks. C ieniała d-o-

Księż> M isjonarzy św. W incenlego. Miasio 
Ningpo m a iiOÓ.OOO m ieszkańców .

ŃY łym w łaśnie w ikarjacie  będzie p rze­
prow adzony nowy podział. Polscy M isjonarze 
i  K rakow a osietlą w M enchon . Narazić p ro ­
wadzić będą misje chińską w>pólme z daw ­
niejszym i m isjonurzam i m iejscow ym i, który'! li 
jest sześciu. A le  po zaznajom ieniu  się ze s.lo-

przyi 
ośyviadcz-enie pos.

nu- 
Urodne-merze c t as i o p u j ą c c 

kiego:
..Ponieważ dobro pisma wymaga, ażeby na­

czelny redak to r przebywał stale yv Krakowie, 
ja  zaś m ieszkając w Tarnowie, byłem tylko cU- 
jeż/lżającym  redaktorem , wobec oświadczenia 
gotoyycści objęcia m la k c ji „P iasta11 przez Ks. 
Panasia. składam  obowiązki naczelnego redak­
tora „P ia sta11 z dniem 15-g'o kyyictnia 1932 r.“.

Co na to Kuratorium Szkolne?
W j ' Inym z dzienników krakow skich po* 

jayvilo się* ouegdaj ogłoszenie następującej 
treści:

„EGZAMINU skutek  zapewniony ucz­
niom. których przygotowujemy... Profesoro­
wie, K raków. —  Tom asza 8T l.

p iero  co wyśw ięcony, zaledw ie odpraw ił p r y - ' sim kam i, z w ikarja tu  aposiol.-kiego Ningpo 
micje, już w ysiany jest na D alek i M'.schód, wydzielony zostanie odrębny w ikarjtit samo 
M szy-cy jadą na placów kę misy jną M enehow  dzielny M enehow. obsługiw any przez Misjo 
w południow ych Chinach, T ery torjnm  misyj- narzy polskich. P raw dopodobnie obejm ować

Musimy tu skierow ać pod adresem K urato­
rium -zknlncgo krakow skiego zapytanie, czy 
zimnem mu jest to  anonimowe kollegjum  profe­
sorów'/ Sprawa bowiem wkracza głęboko w in­
teresy  zarówno szkoły, jak  i rodziców, skoro 
może istnieć i tbialflć przedsiębiorstwo rekla­
mujące w* ten t-pesób asekurację wyników egza 
miiiacyjnych.

L akoniczny t/n  inserat nasunąćby musiał 
zbyt wiele przypuszczeń niekorzystnych dla 

. j szkoły (albn d!a inserujących się w podobny 
sposób), by można przejść nad nim do porząd­
ku, bez koniecznych' wyjaśnień.

i race
ne tej polskiej grupy  je st w obręb ie  w ikaria - będzie potow e dzisiejszego w iknrjn tu  Niagpo 
tu  aposto lskiego Ningpo, na którego czele 
Stoi ks. b iskup  A ndrzej D efeb rre . Położenie 
geograficzno to samo co K air w  Egipcie.
M enehow ,je>l chińskim  portem  nad Oceanem  
M ieikim .

Cały w ikarja t N ingpo ma obecnie 10 mi- 
ljonów  ludności, 45.6S2 chrześcijan. 20 k s ię . 
ży europejsk ich . 41 księży narodow ości chiń­
skiej, 120 sióstr zakonnych, 22 k le ryków  
ch ińskich  w sem inarium  dieeezjalnem . K się­
ża europejscy  są wszyscy ze Z grom adzenia

z liczbą 5 m iljonów  pogańsk ie j 
ch rześc ijańsk ie j ludności.

N ingpo ma w łasne w ielk ie sem inarium  
duchow ne z 22 k le rykam i chińskim i i rów ­
nież m ałe sem inarjum . M" NYenchow do na j­
pilniejszych zadań naszych polskich Misjo­
narzy tak  samo należeć bodzie oprócz m isji 
i p rac zaczętych rów nież zalożdnie w ielk ie­
go i' m ałego sem inarium  w myśl życzeń Sto­
licy A posto lsk iej d la  pow ołań krajow ych 
chińskich.

EpMem«a zamachów samobójczych.
\Y ostatnim  czasie wzrosła niepomiernie 

liczba zamachów samobójczych w  Krakowie. 
M' czasie od 1 stycznia do 15 kw ietnia br. Po­
gotowie ratunkow e interwsnjowało w 65 wy­
padkach zamachów samobójczych; na styczeń 
przypada 8 wypadków' (,6 otruć. 2 postrzały), 
na lu ty  1S :9 o truć, 5 postrzałów , 1 podcięcie 
brzytw ą, 3 skoki z piętra), n t marzec 20 (14 
otruć, 3 postrzały. 2 rany cięte i 1 skok z pię­
tra), na kwdseień do dn.15-go 10 wypadków (7 
o truć. 2 postrzały i 1 skok z piętra). S tatystyka 
ta  nie obejmuje w ypadków  śmierci desperatów, 
po przewiezieniu ich do szpilą]:*, oraz tych wy­

padków' śmierci, przy k tórych nie inlerwenjo- 
walo Pogotowia ratunkow e. Można przyjąć, że 
od początku roku. liczba zamachów sima bój- 
czycli była o wiele wyższą od s ta ty sty k i Po­
gotow ia. 5Vśród desperatów  większość s tan o ­
wią młode dziewczęta, dalej bezrobotni a wresz 
ci« osoby, które poniosły wielkie s tra ty  finan­
sowe i,a tle kryzysu. —  W  ostatnich dniach ro­
zeszły się po Krakowie, w związku z sam obój­
stwami kupców Zembrz.yckiego i Sieczkowskiej 
pogłoski o samobójstwie innych kupców. W ia­
domości te są  nieprawdziwe.

-Oc­

li EPER Ti l A R K i S0TF.ATR6W.
ŚM'IT: ..Widmo Luwru11.
WANDA: ..Afera mężatki11 (w gl. roi. Jeaaette 

Mac Donald).
APOLLO; „Czarujący chłopiec11 (w gl. roli 

Henry Garatj.
SZTUKA: „Błędne ognie11 (w gl. roli Sof.ja 

Ilozan).
BAGATELA: „Tajemnica sekretarki’1.
ADRIA: „Niehe/.jiieezny romans11 (w gt. rolach 

Bet ty \man i Bogusław Samborski).
SŁOŃCE: „Białe cienie’1.
UCIECHA: ..Szanghaj—Ekspres*11 (w gl. rolaci) 

Marlena Dietrich, kuria May M’ong).

WYSTĘPY K. JUNOSZY - STĘPOWSKIEGO.
Przyjęty tak entuzjastycznie przez Całą krytykę 
„Car Pawc| i.'1 r przepyszną kreacją tytułową Ka­
zimierza Junos/.y-Stępowskicgo. idzie w tealro; 
ui. im. J . Słowackiego dziś i przez resztę bież. 
tygodnia bez przerwy, po eonach zniżonych. Co­
dziennie tłumni słuchacze delektują, się wspaniałą 
grą znakomitego tego gościn 'sceny krakowsk.cj 
i doskonale zmontowaną efektowną całością wido­
wiska, Gościna świetnego artysty będzie ]TZndlii- 
żonu i oprócz dwóch dotychczasowych, ujrzymy 
go jeszcze w nowej roli z repertuaru współczesne­
go. w świetnie skonstruowanym i pełnym nad­
zwyczajnego napięcia dramacie K. Bakoin egihgn 
„Żółta rękawiczka11, przygotowanego pod kicruu- 
toiem p- IN. Nowakowskiego.

„l.OHENGRIN11 WAGNERA NA SCENIE KRA 
KOWSKIEJ. Opora ftirakowska uwzględniają'-« 
wszystkie kierunki, stylo i epoki, wprowadfa 
w poniedziałek 25 h. ra. do swego repertuaru je­
dno z najwybitniejszych dziel genjalnego reforma­
tora Ryszarda Mhi.gnera — ..Tifiheiigrina11. T'r/ę- 
możny wpływ tego twórcy i potęga jeiro niepospo­
litego genjnszu, królują do dziś dnia na czolnwem 
miejscu w literaturze muzycznej i s.a nieodzownym 
składnikiem repertuarów wszystkich teatrów mu­
zycznych świata. M" realizacji krakowskiej, przy- 
g-otowanej reżysersko przez, p. Stef, Romanow, 
skiego i opracowanej muzycznie przez dyr. Boi. 
WaliekAYalewskiego. udział wezmą pp.: Francisz­
ka Blatówna. pri-madonna opery warszawskiej i 
lwowskiej, z.nakoniity tenor opery stołecznej p. 
Marceli Sewilski, oraz chlubnie znani naszej pu­
bliczności pp.:. Stef. Romanowski i A. Ma z .'linek, 
zaś w dalszej obsadzie Wikturja Fastówna i A. 
Mazurek.

ANDA KITSCHMANN. znana śpiewaczka i 
kompozyt orka ulubienica krakowskiej publiczno­
ści, przypomni się iejźc w sobolę dnia 23 I). ni. 
koncertem w gali Bobińskiego, na który złoży się 
szereg aryj i pieśni ludowych. Pieśniarka akom­
paniując sobie sama na fortepianie, s‘wa.rza nie- 

I zwykle udatny nastrój swoim produkcjom. Bilety 
*iuż do nabycia w kasie koncertowej Boluńskicgo.

TMRE UNGAR, fenomenalny piani-fa. wystąpi 
w pożegnalnym koncercie we wtorek (1 ii-i 23 b. m. 
w teatrze ..Bagatela11. Bilety są do nabicia w ka­
sie „Bagateli11 w godz. cd 10—14 i od 10—:!0-tcj.

—  :0 0 0:---------

Akcja Arcytfskupiego Komitetu 
Ratunkowego.

\V dalszym ciągu na rzecz nie rejestrow a­
nych bezrobotnych w kralc, arcybiskupim  komi­
tecie ratunkow ym  do dnia 16 kw ietnia br. zło­
żono następujące ofiary: U. K ur jer Godz. ó0 zl., 
Józefa Mernnowiczowa 20 zl., prof. U. .T. Dr. 
Ignacy ( hrzanowski 100 zl.. inż. VY!' M 'ipkljr 
z. państw , fabryki wyrobów ty t. w Winnikach 
10 zl.. Seweryn Udziela 5 zł., dy rek to r Banku 
'/-wiązka spółek zarobkowych 100 zł. (R. Ję ­
drzejewski), Zdzisław lir. Tarnow ski z Dziko­
wa. 20 zl.

Drugi dzień rozprawy przeciw 
Reichertowi.

M czoraj w drugim dniu rozpraw y przeciw 
Eirgenjuszowi Reiohertowi, dyrektorow i firm y 
„O risni” i Janow i Dudziakowi, oskarżonym  o 
zbrodnię podpalenia, przesłuchiwano w dal­
szym ciągu Beicherta. P rokurator, obrońcy { 
sędziowie przysięgli zadaw ali oskarżonem u ca­
ły  szereg pytań co do poszczególnych punktów  
ak tu  oskarżenia, zwłaszcza co do w ypadków  
dnia. poprzedzającego pożar baraków  w ojsko­
wych na Zablociu, gdzio m iiściiy  się meble. 
O godz. 12 w południe rozpoczęto przesłuchi­
wanie D udziaka, czeladnika stolarskiego, k tó ry  
miał podpalić m agazyny z nam owy B eicherta.

l ’o przerwie o tw arto  postępowanie dowodo­
we. .Tako pierw szy św iad?k zeznaw ała Scholleu 
bergowa. -urzędniczka firm y Orient. Przesłuchi­
w a n o  ją. na okoliczność, iż w  chwili wybuchu 
pożaru R eichert znajdow ał się w biurze przy 
ul. F loriańskiej. Dziś będą przesłuchani dalsi 
świadkowie. Rozprawie przysłuchują się  tłum y 
ciekawych.

Kasjer Zachara stanie w maju 
przed sądem.

W czoraj doręczono Stanisław ow i ZaeharzA, 
b. kasjerow i tram w aju krakow skiego a k t oekar 
żenią. Zachara zdefraudował 70.000 zł. na szko­
dę Spólkj tram wajow ej, zaś 47.668 zł. na szko­
dę funduszu em erytalnego pracowników  tram ­
wajowych. Rozprawa, odbędzie się praw dopodo­
bnie z początkiem  m aja  br. Z achara będzie od­
pow iada! za zbrodnię sprzeniew ierzenia z par. 
183. Sprawa jego o udział w  oszukańczych m a­
nipulacjach fabryki m akaronu B ologna będzi'3 
rozpatryw ana odd z i el n 5 e.

M'
wuja przez 
jennym Siwobo. 
rzesza w ramię i

-  FatriSp r.a Boga,

oficerowie japoówy obser-pogoni. Dwaj .
"ornety horyzont morza w porcie wo- 

.leden z nieb tra.ca nagle towa- 
woła:

cała flot* amerykańska
spada nam na kark.

Na to drugł obojętnie:
— Nie bój się, szukają maż.go LindberglYa.

Ozitfc > c o d z ie n n ie Uciecha1 w k i n o t e a t r z e

Rewelacyjnego arcydzieła „Paramounta11. reiyserji genjalnego twórcy słynnych filmów:

J O Z E F A  v o n  S T E R N B E R G A  .,Marocco“ i „X-27«.

SZAN6KAJ-EKSPRES ~
Kole główne o najwyższym wyia/.ie artyzmu

n \ n i ł N \  o i E T R i c i f ,  a 8 v r ;  r & m u ,
Codziennie przedsprzedaż biletów przedpołudniem 

Z n iż k i i w o ln e  w s tę p y

stwarzają

ANNA P1AY WOJV©
od 11.30 do 13.30 popołudniu, 

n ie w a ż n e  d o  o d w o ł a n i a .

O d  c z w a r tk u  
d n . 14  k w ia łn fa  to. r. 1 9

ii w K i n o t e a t r z e
P r z a b a j o a - e  a r c y d z ie ło  P ar«n»oun*a

T A J E M N IC A  S E K R E T A R K I
Dramat z. cyklu sensacji ,,Wielkomiejskich ulic". Mr rolach głównych:

GLAUDETTE CSLBERT f e W - t S S U S r S R ;  6 E 0 R 8 E  M E TA IA
Przebogata wystawa!

rucz.nik- oraz stuprocentowy am ant 
Wspaniałe dancingi, bale. szał tanga, luksusowe lokale, sensncyjna,

emoc.onuiąca treść.
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Czy bądzie pożyczka francuska?
J a k  donosi p rasa sanacyjna, rokowania, pro 

•wadzono w Paryżu o w ypłatę pożyczki kolejo­
wej m iały doprowadzić w ostatnich dniach do 
uzyskania zaliczki w w ysokości 200 milj. fran­
ków, t. j. około 70 milj. zł. na poczet drugiej 
transzy  obligacji polsko-francuskiej Twa kole­
jowego. D yrek tor tego Tw a p. Peycher, k tóry  
onegdaj powróci! z P aryża miał potw ierdzić 
fak t uzyskania zaliczki. Podobno jednak pozo­
sta ją  jeszcze „do om ówienia1’ sprawy związa­
ne z „techniczneni przeprowadzeniem wpłaty”.

O ileby kw ota ta została rzeczywiście w y­
p łacona, wówczas m ogłyby być przyspieszone 
ro bo ty  około budow y linji kolejow ej, łączącej 
Ś ląsk  z Gdynią. Przy te j sposobności huty  
śląskie, k tóre dziś likw idują się z b raku zamó­
wień. otrzym ałyby zam ów ieni- na około 20 tys. 
to r  szyn.

N a razie jednak pożyczki nada] niema i nie 
wiadomo jeszcze jak  długo po trw a owo ..oma­
wianie technicznego prze pro wad zen'a w płaty11.

Dawne i nowe dopłaty na bezrobocie
W poniedziałek odbyło się w W arszawie po­

siedzenie Naczelnego K om itetu dla Fąraw  Bez­
robocia. Uchwalono utrzym ać wszystkie dopła­
ty  do opłat telefonicznych, kolejowych, radjo- 
wyeh i t. d. z w yjątkiem  pocztowych, oraz wpro 
■wadzić nowe dopłaty  do to ta lizatora w yścigo­
wego ; paszportów  zagranicznych. W ysokość 
tych ostatnich nie została jeszcze ustalona.

Zniżka procentu w kasach oszczędność
R ada zw iązku  kom unalnych  k as  oszczęd­

ności pow zięła  n iedaw no  uchw alę, za lecającą j 
kasom  zniżen ie stopy, p łaconej od w kładów . 
Z n iżka ta k a  m ia łaby  sw e uzasad n ien ie  
w  trw ającym  już od szereg u  m iesięcy i sta le 
Tosnącym nap ływ ie  w k ładek  do k as  oszczęd­
ności, k tó re  m ając  m ało  m a te rja łu  w ekslo­
w ego p ierw szo rzędne j jakości, n ie  m ogą tych 
rosnących w kładów  zużytkow ać odpow iednio  
d la  celów  kredytow ych.

Z godnie też z zalecen iem  zw iązku, kasy  
oszczędności w  p ięciu  najw iększych  ośrod­
kach  P o lsk i, a  m ianow icie  w W arszaw ie, 
Lw ow ie, K rakow ie, K atow icach i P oznaniu , 
p rzep ro w ad zą  w  najbliższym  czasie zniżkę 
odsetek płaconych od w kładów  na 7 procent 
w  stosunku rocznym. Z m iana ta n ie dotyczy 
kom unalnej Kasy Oszczędności m. K rakow a, 
k tó ra  już od roku  stosu je stopę w w ysokości 
6 od sta.

P raw dopodobn ie  już od 1-go m aja  now e 
w k ład y  b ęd ą  oprocentow ane w ed ług  niższej 
staw ki, zaś w kłady  daw niejsze, ze w zględów  
n a tu ry  techn iczno-buchaltery jnej, u le g n ą  niż­
szem u op rocen tow an iu  dop ie ro  z dn iem  1-go 
lipca  b. r.

Niezwykły spadek eksportu.
W zrósł wywóz —  złot^ i srebra.

Świeżo ogłoszono przez Główny U rząd S ta­
tystyczny  dane, dotyczące naszego handlu za­
granicznego, w ykazują ka tastro falny  wprost 
spadek  eksportu. W ynosił on bowiem w ciągu 
3 pierw szych m iesięcy 1932 zaledwie 287 milj, 
zł. wobec 451 milj. zł. w  roku 1931, a  658 
milj. zł. w r. 1930. A zatem w porównaniu z 
r. 1931 spadł znacznie poniżej dwueh trzecich, 
a  w  porównaniu z r. 1930 spadł bardzo znacznie 
poniżej połowy.

Pochodzi to  przedew szystkiem  ze spadku w 
tym że okresie eksportu węgla z 76 milj. zl. na 
55 milj. zł., drzewa i wyrobów z drzew a z 42
milj. zł. na 50 milj. zl., bekonów  z 24 milj. zł.
na  16 milj zł., cynku i wyrobów z cynku z 18 
milj. zł. na 14 milj. zł., trzody chlewnej z 16
milj. zł. na 6 milj. zł. i ja j z 16 milj. zł. na 8
milj. zł.

N ajbardziej rażący spadek w ykasuje eksport 
szyn, żelaza, stali, blachy żelaz.nej i stalowej, 
m ianowicie z 28 milj. zł. na 2 milj. zł., oraz 
m asła  z 11 milj. zł. na 2 milj. zł.

Je d y n ą  natom iast pozycją, k tó ra  w ykazuje 
znaczny w zrost jest... złoto [ srebro, których 
eksport, w  pierwszych trzech miesiącach nh. ». 
w ynosił ty lko  52 tys., obecnie zaś wyniósł 38 
milj. 369 tys. zł.

Niema kredytów na cele budowlane.
Sezon budow lany teoretycznie już się roz- tendencją tej ankiety był zamiar rządu popic- 

począł, w rzeczywistości jednak  nie zapow iada ran ia budow nictw a m ałych domów, zwłaszcza 
jakiegoś żywszego ruchu z braku jakichkolw iek j drewnianych. Istnieją, w szczególności zapowie 
kredytów , któreby umożliwiły podjęcie robót. 1 dzi, że z* ewentualnych kredytów  Banku Gosp. 
Banki pryw atne, stosujące ostre restrykcje w j Kraj. będą mogli korzystać budujący domy nie 
dyskoncie weksli i zmuszone do utrzym yw ania większe, jak  o 4-ch ubikacjach 'm ieszkalnych, 
znacznego pogotow ia kasowego, nie mogą p o - ! przyczem bank udzielałby pożyczek najwyżej 
zwolić sobie na finansowanie akcji budow lanej, i do 4-ch tysięcy złotych Da, jeden dom, dla wy- 
w której ulokow ane kredyty  zostałyby na dlu- ( kończenia budowy. Po zebraniu tych informacji 
gie term iny unieruchomione.

Pozostają, banki państwowe, a przedewszyst- 
kiom Bank Gospod. Krajowego. Ja k  się dowia­
dujemy, cen trala  tego banku zwróciła się n ieda­
wno do swych oddziałów prowincjonalnych o 
zebranie wiadomości co do zapotrzebowania k ro 'n ie  było. ani też niema żadnych konkretnych 
dytów  budow lanych na najbliższy sezon w po- decyzji co do przyznania funduszów na cele

w drodze ankiety , m iała się odbyć w W arsza­
wie konferencja zainteresow anych m inisterstw, 
zrzeszeń budowlanych, spółdzielń i t. p. dla o- 
pracowania szczegółowego planu akcji finan­
sowej, do tej pory jednak ani konferencji tej

szczególnych okręgach. Rozesłany w tym  ce­
lu kw estjonarjusz obejm ował m. i. py tan ia, w 
rodzaju: —  Ja k i był ruch budow lany w ub. 
sezonie? ile wybudowano domów (zwłaszcza m a­
łych)? ile jest na ukończeniu? i t. d. W idoczną

kredytowe związane z budownictwem. Ponie­
waż zaś Bank Gosp. Kraj. jest w tym w ypadku 
najważniejszem źródłem kredytu  budowlanego, 
staje się zrozumiałem, że akcja ta  musi u ty­
kać.

Od poniedziałku

18-go kwietnia br.
W K inoteatrze  

r
(6„S W II

Straszew skiego 18
(Dom Katolicki).

I .

■
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DOSKONAŁY FILM SENSACYJNY p.

WIDMO LUWRU
(Król detektywów paryskich)

2-serjowy film, całość w jednvm nrogramie. — Ta'emnicze widmo 
w salach muzeum - Tajemnicza śmierć dozorcy - Listy pijane ta­
jemniczą ręka - Daremne wysiłki policji paryskiej, bv odsłonić ta­
jemnicę muzeum i wykryć sprawcę zbrodni - Bohaterski dziennikarz - 
Wielkie skarby królewskie - Nadzwyczajne tempo akcji - Niewidziane 

dotąd sensacje!
^ J  Program dwia i pól godziny 1 Wspaniała ilustracja orkiestry salonawaj!
Program trwa 2 i pól godziny ooczątek o 5*2 — 8 i od 8 — 10V- W niedzielę od 3V2 —6

od 6 — 81/2 i od 81/2 — 11 wieczór.
Ceny m ie js c  o d  5 0  gr. do  2 zł. — — Z n l ik l  d la  U r z ę d n ik ó w ,  W o j s k o w y c h  I A k a d e m ik ó w -

Wzrost zadłużenia skarbowego w Banku Polskim*
Ogólna u w agę zw rócił osta tn i b ilan s de- skarb  państw a około 10 milj. zł., sp rzedając 

kadow y B anku  Polskiego, podający stan  ra- ( Bankow i za te sum ę bilon. W obec tego ogól- 
chunków  z d n ia  10 k w ie tn ia  b. r. W  kom u- na sum a m onet sreb rnych  i b ilonu  kup iona  
n ikacie  tym bow iem  pom inięto  w ażną zmia- przez B ank P olsk i w ynosi 51 milj. zł. J e s t  to 
nę, ja k a  zaszła w w ysokości zad łużenia sk a r

rych nie przekraczały kwoty 2.500 zł. rocznie, 
wobec czego nie byty dokonywane potrącenia ty ­
tułem podatku11.

 ooo----------

Ceny zbóż chlebowych zwyżkują.
Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowana 

we wtorek 19 b. m. następujące ceuy:
Pszenica dworska czerwona 32.25—32.75, biała 

31.75—32, wschodnio małopolska 31.50 -U..7", żyto 
dworskie stand. 29.50—29.75. targowe stan.4. 29—
29.50. kukurudza, koński ząb 44—45, mąka pszen­
na okr. Krak. grysikowa 52—55. 45 % 51—52,
60% 48—50, mąka żytnia okr. Poznań. 65% 45— 
46, razówka żytnia 38.50—39, graham pszenny 
41.50—42, otręby żytnie 17—17.50. pszenne 17—
17.50. mąka czenvom z workiem 20—21 zł. 

Tendencja sil niej/sza dla zbóż chlebowych,
zresztą utrzymana; dowozy nadal małe.

G iełda k ra k o w sk a .
Kraków 19 kwietnia. (PAT). Giełda bez noto­

wań.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA

Warszawa 19 kwietnia. Dolary: 8.88 i trzy ' 
czwarte. 8.90 i trzy czwarte, 8.86 i trzy czw arte.1 
Dewizy: Holandja, 361.10. 362.00, 360-20; Londvn 
(33.86, 33 83), 33.99. 33.65: Nowy Jork 8.90, 8.92, 
8.89; Nowv Jork telegraficznie 8.90, 8.92, 8.88; 
Paryż 35.13. 35.22. 35.04: Praga 26.37. 26.43, 26.81; 
Szwajcar ja 173.35, 173.68. 172.82; Wiochy 45.85,1 
46.08, 45.62; Berlin prywatnie 211.70.

KURSY OBL.1GACYJ.
Akcje: Bank Polski 79.50—79.75.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 90.25—92—01.75 —• 

4% inwestycyjna seryjna 99.50—101.25—100.50 —• 
5% konwersyjna 38.75 — 5% kolejowa 32.50— 
32.25 — 4% dolarowa 49.56—49.25 — 7% stabi­
lizacyjna 54.25—61—53.75 — 10% kolejowa
100.75 — Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. bez 
zmiamr.

' f t a d j o .

b u  państw a w  insty tucji em isyjnej. M iano­
w icie k red y t bezprocentow y rządu , podw yż­
szony n iedaw no  do 100 m iljonów  zł., zw ięk­
szył s ię  z 20 milj. zł. do  50 milj. zł., jak  
pouczają rów nocześnie ogłoszone zestaw ie­
nia. Z w raca uw agę tak i w zrost zadłużenia 
skarbow ego  o 30 milj. zł. w ciągu pierw szej 
d ek ad y  kw ie tn ia , k iedy  rząd, zapłaciw szy 
p en s je  z funduszów  m arcow ych, n ie  m a spe­
c ja ln ie  dużych pła tności w pierw szych 
dn iach  m iesiąca.

Co w ięcej, w  po rów nan iu  ze stanem  z 1 
m arca b. r. sk a rb  p ań s tw a pod ją ł nadto

p raw ie  m aksym alna gran ica, jak ą  Bankow i 
wolno posiadać na zasadzie przep isów  sta tu ­
towych.

W  pierw szych dziesięciu  dn iach  kw ie tn ia
1932 r. podjęcie z B anku  P olskiego przez
sk a rb  państw a 30 m ilj. zł. k red y tu  bezpro  
centow ego, około 10 m iljonów  zł. z racliun 
ków  żyrowyeh, oraz około 10 m ilj. zł. za 
bilon , stanow i razem  cyfrę bardzo pow ażną. 
M. i. przyczyną podjęcia tych kw ot były  przy­
pad a jące  w  najbliższym  czasie te rm in y  ra t 
i p rocentów  cd pożyczek zagranicznych.

K urs akcyj B anku  P olsk iego  u trzym uje 
się  n ad a l n a  poziom ie 79.50. do k tórego  ob- 

z B anku  P o lsk iego  około 10 milj. zł., znm iej- ’ niżył s ię  w  ostatnich dn iach  pod w pływ em
szając o tę  sum ę należności kas  państw o- nagle zw iększonej podaży 1ych akcyj na gieł-

’ *  * ' 1 r z u _wyck n a  rachunkach  żyTowych.
Jeszcze i tu  n ie  koniec, bo pod ją ł także

dach  austrjack ich  i niem ieckich , gdzie 
ciły je  na ry n ek  tam tejsze bank i.

Wolny obszar celny w Gdyni.
W  „D zienn iku  U staw 11 ogłoszona została 

u staw a z dn ia  10 m arca b. r. o wolnych ob­
szarach  celnych.

U staw a upow ażn ia  R adę M inistrów  do 
u stan aw ian ia  w d rodze  rozporządzeń w ol­
nych obszarów  celnych na polskim  te re n ie  
celnym  oraz do o k reś la n ia  ich gran ic .

T ow ary  zagraniczne, przyw ożone do w ol­
nego  obszaru  celnego, a przeznaczone do 
przechow ania  lu b  p rzeró b k i na tym  obszarze, 
nie pod legają  opłatom celnym, m onopolowym  
i  podatkom pośrednim . O graniczen ia przy­
wozu, p rzew ozu i wywozu n ie m ają  w  wol­
nym  obszarze zastosow ania. W yjątek  stano­
w ią  ogran iczenia ze w zględu n a : a) m ono­
po le  państw ow e, b ) o b ro n ę  k ra ju , c) p rze p i­
sy sa n ita rn e , w e te ry n ary jn e  i f ito san ita rne , 
d ) bezpieczeństw o publiczne i e) w ykonanie 
zobow iązań m iędzynanKiowych.

Towary zagraniczne, przywożone do wol-

rsrastJTKTESfl m m a m  m m esm  h m m b  mmmmm n a s e s r a  i-.ssnsw a
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i
ZAGRANICZNE: — F o rs te r

K otykiew icz
Musie)

KRA.IOWE:
S zk ielsk i 
W ybrański

Wielki wybór pianin i fortepianów
KRAJOWE: ZAGRANICZNE:

B racia F lb iger B e ch ste in
B e ttln g  B lu th n er
K ern itop ! B osen d orfer
S o m m er le ld  F.hrbar

F Srster  
G avean

W ielk i wybór w instrum entach używ anych. = g = = = r

H ofm ann
Q nandt
Rttnisch
S c b w e lg h o le r
S ch o lze

=  Dogodne raty.

y
S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

nego obszaru  celnego, a przeznaczone do 
spożycia na w olnym  obszarze celnym , pod le­
ga ją  o d p raw ie  ce lne j i ograniczeniom  przy­
wozowym na ogólnych zasadach, stosow anych i 
przy  przyw ozie tow arów  z zagranicy. Fosta-1 
now ien ie  pow yższe nie stosu je się  jednakże 
do tow arów  zagranicznych, przeznaczonych j 
do spożycia na sta tkach  m orsk ich , u trzym ują­
cych żeglugę z po rtam i zagranicznem u

Tow ary k rajow e , w yw ożone do wolnego 
obszaru  celnego, pod legają  o d p raw ie  celnej 
i ograniczeniom  wywozowym na ogólnych

Ulgi w spłacie podatku dochodowego
dla nauczycieli szkól średnich i wyższych.
Zarząd główny Towarzystwa nauczycieli szkól 

śrcdniich i wyższych wniósł do ministerstwa Skar­
bu obszerny m era o r jat w sprawie podatku docho­
dowego od połączonych uposażeń, który wprowa­
dzony został od 1 marca b. r. na podstawie nov :li 
podatkowej.

Podatek ten szczególnie dotkliwie obciąży na­
uczycieli szkół prywatnych, uczących w kilku ró­
żnych Szkotach.

Jak  wiadomo, w zw ązku zn staraniami T. N.
zasadach, stosow anych przy wyw ozie tow arów  j s. W. termin płatności pierwszej raty został od 
zag ran icę; jednak  tow ary  k ra jow e , p rzezna- roczony.
czone do  spożycia n a  w olnym  obszarze ce l­
nym , są w olne od cła wywozowego i ogra­
niczeń wywozowych.

Tow ary, przyw ożone z w olnego obszaru  
celnego do reszty  po lsk iego  obszaru  celnego, 
pod legają  od p raw ie  celnej i ograniczeniom  
przyw ozu i przew ozu na zasadach  ogólnych, 
stosow anych przy  przyw ozie towarów’ z za­
granicy.

Obecnie Ministerstwo Skarbu pismem z 14-go 
kwietnia zawiadomiło zarząd główny Tow. Naucz. 
Szkół Wyż., że „upoważniło urzędy skarbowe do 
rozkładania poszczególnych rat kwartalnych różn!-
cy, wynikającej z. kumulacji uposażeń na trzy raty 
miesięczne, t. j. do terminu płatności następnej 
raty kwartalnej w wypadkach, gdy wynagrodze­
nie” płatnika jest w bieżącym roku” rażąco niższe 
od wynagrodzeń otrzymywanych w roku ubie­
głym. względnie, gdy płatnik w ubiegłym roku 
otrzymywał wynagrodzenie u kilku różnych praco­
dawców, przyczem wynagrodzenia te u aiektó

Radjo watykańskie.
Działalność w atykańskiej stacji radjow ej 

rozwija się coraz bardziej pomyślnie. Do spra­
wozdań Papieskiej A kadem ji Nauk, jakie w 
związku z jej posiedzeniam i nadajo „nuntius 
radiofonicus ’1 doszły następnie codziennie o w y­
znaczonej godzinie w różnych językach nada­
wane wiadomości misyjne. Dołączono dalej do 
programów niedzielnych i św iątecznych budu­
jące czytania dla chorych i tych . k tórzy  dla 
ważnych powodów nie mogą. się udać do koś­
cioła. Zorganizowano wreszcie dostępną d la  
publiwznosej w ym ianę depesz z niektórem i pań­
stwam i, jak z Polską, F rancją j Niemcami. N aj­
ważniejszym jednak  działpm pracy  stacji wa­
tykańskiej jest k o n ta k t z rozsianymi po całym 
świecie nuncjaturam i i delegacjam i apostolskie- 
rni. P ow stała w ten sposób możność ścisłej, bez­
pośredniej łączności z temi placówkami i infor­
mowania ich o sytuacji ogólnej lub dotyczącej 
jednego ty lko kraju . K ażda z nuncjatur i de­
legacji otrzym ała już lub niebawem otrzym a 
specjalny ap a ra t Marconiego um ożliw iający od­
biór czysty i bez przeszkód zewnętrznych. K aż­
da nuncja tu ra  i delegacja posiada w yznaczony 
dzień i godzjnę dla przeznaczonych d]a niej 
kom unikatów . Podobno ap a ra ty  mają. otrzym ać 
również kardynałow ie przebywający poza R/zy- 
mem. Wielkie znaczenie posiadają nadawane 
przez radjo przemówienia papieskie. W prawdzie 
różne w  te j sprawne napływają, opinję: jedni 
chcieliby Ojca Św. słyszeć jaknajcżęściej, inni 
uważają, że zbyt często przem ówienia tak ie  za­
nadto  spopularyzow ałyby osobę Papieża i o- 
słabiły znaczeni© i pow agę Jego  słów. Nie­
mniej istnieje p ro jek t, aby  tegoroczny Kongres 
E ucharystyczny w Dublinie otw orzył z  Rzymu 
przez rad jo  Ojciec Sw. D odałoby to  bozwątpie- 
nia pow agi uroczystościom . (KAP.)

Programy stacyj radiowych.
Czwartek 21 kwietnia.

Warszawa (1411.8). G. 11.20 Komun, meteor.;
11.45 Przegląd prasy; 11.58 Sygnał czasu; 12.03 
Program na dzień bieżący; 12.10 Państw. Instytut 
Met.; 12.15 „Pomoc- finansowa dla rolnictwa11: 
1-2.35 XXIV. koncert szkolny z Filharmonji _War- 
szawskiej; 14.45 Muzyka lekka fpłyty); 15.05 Ko­
munikat gospodarczy; 15.15 Komunikat L. O. P. 
P-: 15.25 Odczyt z cyklu dla m a t u r z y s t ó w  „Ko­
ściuszko11; 15.45 Kom. dla żeglugi i rybaków; 
15.56 Program clla dzieci starszych; 16.20 Francu­
ski (kurs średni); 16.40 Muzyka lekka (płyty);
17.10 ..Problem wielkiego miasta11; 1735 Koncert 
popołudniowy; 18.50 Rozmaitości; 19.15 Skrzyn­
ka pocztowo rolnicza; 19.25 Program na dzień na­
stępny: 19.30 Wiadomości sportowa; 19.35 Dzien­
nik Radjowy; 19.50 Fełjeton p. t. „Łódź — miasto 
niekochane11; 20.10 Transmisja z Kopenhagi Kon­
cert europejski muzyki duńskiej. Wyk.: Symfo­
niczna orkiestra rozgłośni Kopenhaskiej pod dyT. 
Laiuuy GrćindaHa Linila Reesena. Zespół chóral­
ny „Palestrinaohor1' pod dyT. Mogeusa Woldike, 
oraz Folmer Jensen (fort.); 22.15 Transmisja z te­
atru „Kameleon” rewji p. t. „W alter pod Mes- 
ealką11:

Kraków (312.8) G, 1.45 Przegląd prasy: 11.58 
Sygnał czasu; 12.10-16.15 Transmisje z Wansza- 
ww: 16.20 Francuski z Warszawy; 16.40 Płyty;
17.10 Odczyt: 17.35 Koncert popołudniowy. Wyk.: 
pp. H. Drozdzikowska (sopran), Krak. Kwartet 
Smyczkowy; 18:50 Rozmaitości; 19 „Gawędy pod­
halańskie11 w recytacji Wł. Doruli; 19.15 S k rz y n ­
ka pooztowo-roln.ie.za; 19-25 Program na dzień na­
stępny: 19.36—0.15 Transmisje z Warszawy.

Katowice (408.7). G. 14.55 Komunikaty Połsk. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląsk.; 19.05 Odcinek 
powieściowy; 19.20 Dr. W. Wilkosz, prof. Un. Jag.. 
„Pitagoras i jego odkiwcia11.

Lwów (380.7). G. 16.40 Pieśni węgierskie w wy 
konaniu p. Izso Hegyj: 19.25 Pogadanka z cyklu 
„W służbie miłosierdzia11, wygi. P- J . Ruczajó- 
wna; 225 „Histwja wesołej transmisji11 m ’”'  m  
Budzyński; 22.40 Muzyka taneczna 
riete „Bagatela11.

wygł. W. 
teatru Va-
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Obrady grupy Unji Parlamentarnej.
Warszawa 19. 4. (Telef. wł.). Pod przewodni- 

ofewem senatora Laewenhetwi odbvło się posie­
dzenie polskiej grupy Międzynar. Lnji Parlamen­
tarne* m  kiórem pp. L o tw enhm , Makowski i 
Do baki przedstawili „pra (rozdanie z obrad ra iy 
i komisji Międzynar Unj" Padamentamn j prze- 
prowadsonyct r Gonem :o z początkiem kwietóia. 
Rada. uehwama ozoracj^ w sprawie rozbrojenia, 
przyczem specjalna rezoiuoja dotyczyła rozbro­
jenia, moralnego

Nastąpnie w ia  „irsz-ałok Makowski omówił 
sprawę sobrad_ Międzynarodowej Parlamentarnej 
-Konr.-.ii J/raw-niczej, która praeujo nad kodyfika­
cją prawa międzynarodowego.

Kongres t n.ii Międzyparlamentarnej odbędzie 
się w rolu* „jeżącym w Genewie 20-go' lipca. Kon­
gres ten będzie utrzymany w ramach znaczniej 
sk.-ommejszycn, aniżeli zwykło. Obrady kongresu 
dotyczyć będą. przede wszystkiem ioz.tr o jon la, oraz 
ępniw gospodarczych i bilansowych.

Skazania komun stow n Ruwnem.
W arszawa, 19. 4. (Telef. wł.) IV Równem 

tó’ozfhv się przez trz y -d n ! rozpraw a przeciw 33 
człon kum kom unistycznej partji U krainy zacho­
dniej narodowości żydów : kiej, pochodzącymi z 
Równego, oskarżony eb o działalność an typań ­
stw ow ą. Czterech oskarżonych skazano na 7 
la t ciężkiego więzienia. 9 na 5 la t ciężkiego wię 
ziena, 15 na cztery latu c. węzienia, 5 uniewin­
niono.

PRZED POSIEDZENIEM RADY MINISTRÓW.
W arszawa, 19. 4. (Telef. w 0  PownicająeegjjJ 

z Lry*nicy do W arszawy p. prem jera pow itał 
na dworcu p. wieeprem jer Zawadzki, p. min. 
spr. wewr>, pieracki, kilku wiceministrów i wyż­
szych urzędników. To przyjeźdzje do Prczy- 
fljum Rady Ministrów p. prem jer odbył naradę 
z p. wicepremjerem. l> a \ lopodobnie jeszcze w 
bieżącym tygocłnm odbędzie sic posiedzenie Ra­
d y  Ministrów.

 o ---------

Katastrofalna powódź w Jugosławii.
Bialogród. (PAT). Powódź w do rzeczu ?avv 

przybiorą katastrofalne rozmiary, aezkolwi *k ta­
ny i nasypy opierają sił? dotychczas naorrowi wo- 

dy. W Bialogrodzie dzielnice nadrzeczna zostały 
ewaki|<łwaoe.. Miasteczko Obrehorac jesft ralkowi- 
rie wyhulaione. To ulicach miasteczko plywaja ło­
dzie. W pobliżu miejscowości Szabac woda ponr> 
wa S.O00 ba ziemi ornej. Ewakuowano lam 1 tfllj 
domów W rejonie Broko poziom wody wynosi 
6 metrów ponad stan normalny.

O ROBOTY MIĘDZYNARODOWE.
Rzym, 19 kw ietnia. IV Medjolanie rozpoczął 

się wczoraj m iędzynarodowy kongres budow y 
'i "óg samochodowych. 1’rez. M iędzynarodowego 
Thurą P racy  A lbert Thom as nadesłał kongreso­
wa pismo, w kturem  w skazuje na konieczność 
nodięcm wielkich prac między narodowych w 
celu złagodzenia klęski bezrobocia. Budowa 
europejskiej .ieci łróg samociiodowycb byłaby 
z tego względu bardzo pożyteczna i dałaby się 
■wykonać kosztem  m iliarda dolarów.

Indeks z łapownikami Kreugera.
,,Evenitig; S tandart" donosi, ze w aferze 

k reu g e ra  zanosi sio na nowe rewelacje. 
W najbliższych mianowicie dniach nu hyc 
ogłoszona lista osób, klóre brały  od K reu g e­
ra  łapów ni w zam ian za w yrołiienie m u od­
pow iednich w pływ ów , um ożliw iających obej. 
moyyanie m onopolow  zapwloznjiToh w szeregu 
państw. Sensacyjna la wiadomość wy w olała 
wszędzie zrozumiale v rażen ie  Czy sie na 
fej liście nie znajda obywatele Polski?

BADANIE TAJEM NIC K R E l GERa  
Sztokholm, 19 kw ietnia. W j dział śledczy 

policji sztokholm skiej zajm ujący się afe rą  K reu 
gera  zażądał wyd;uiia wszy r-tkich dokumentów 
dotyczących śmierci K reugera. Zażądano wy,da­
n ia  św iadectw a lekarza paryskiego, p ro toko ­
łu policyjnego spisanego przez policję paryską 
w związku z samobójstwem .Kreugera oraz pi­
sm a posła szwedzkiego w Paryżu  skierow anego 
do szwedzkiego m inisterstw a spraw* zagranicz 
nych.

SAMOBÓJSTWO LEKARZA.
W iedeń, PAT. \y  związku z aferą karcianą 

t™ Wrodniu popełnił w raz z żoną, .samobójstwo 
lokarz, dr. Lówy. Pozostaw ać on m ‘ał w s to ­
sunkach z baronem Rerzeviczy i z tego powodu 
otrzym ał wezwanie do przesłuchania policyjne­
go. T>r. L o ry  uniknął przesłuchania prz.cz sa­
mobójstwo.

MAC DONALD CHORUJE.
I ondyn, 19 kw ietnia. W edle kom unikatu 

tokarskiego w stanie zdrowia prem jera Mac 
D onalda po operacji praw ego oka nie następu­
je  poprawa w stopniu normalnym. L ekarze pro 
ponowali nin k ilkutygodniow y wypoczynek, je­
dnakże na w yraźne życzenie zezwolili mu w yje­
chać do Genewy. W  podróży te j tow arzyszyć 
będzie .Mae Donaldowi jego lekarz. Ju tro  w y­
jeżdża Mac Donald do Paryża, skąd wyjedzie 
następnie do Genewy.

W IELKI I OŻAR w  HONDURASIE 
Londyn, 19 kw ietnia. S tolica Hondurasu 

bry ty jsk iego  Belize naw iedzona zesta la  ubie­
głej nocy olbrzymim pożarem, k tórego  pastw ą 
padły  trzy  dzielnice. OLar w ludziach nie było.
,Straty obliczają na 3  miljony dolarów. Przeszło 
300 rodzin pozbawionych zostało dachu nad 
głową.

GIULDA W ZURYCHU.
Zurcch 19 kwietnia Paryż 20.30 i pół Londyn 

19.02, Ńow-y Jork 5.14 i pół, Belgja 72.10, A\ lochy 
20.42 i pół, Hiszpanja tO.oO. Berlin 122.10. Sztok­
holm 9525. Oslo 96.00, Kopenhaga 106.25. Sofia 
9.73, P raga’ 15.23, Warszawa 57.65- Białogród 9.00, 
ReisLngfors &.*)0.

„Statystyczny" spadek bezrobocia.
Warszawa 19. <f. (Ti Lf. w?.). W dniu 16 kwioł- 

iiia s-t-Oiii bezrobocia wymiął 343.601 osób. Stan 
bezrobocia zmniejszył się w* ciągu ubiegłego m - 
godnia o 5.148. Liczba bezrobotnych V  Warszawie 
wynosi 22.855 i zmniejszyła się w stosunku do po­
przedniego tygodnia sprawozdawczego o 91 osób. 
I fneba bezrobotnycii ]iracowników umysłowych 
również spadla o 191 i wynnsii obecnie 40.563. 
Spadek liczby bezrobotnych należy iv dużym stop 
nifi przypisać nowelizacji ustawy o funduszu bez­
robocia.

Demonstracje bezro!]otiiych w Grodz?s^u.
Warszawa 19 4. (Tclcf. wl.). W Grodzisku Ma­

kowieckim kolo Warszawy doszło d<5 clemonstri- 
oji bezrobotnycii przed, ratuszem. Thini chciat zde­
molować ratusz, do czego jednak policja nie 00- 
puśrila. Policjantów obrzucono kamieniami, na 'co  
oddział policj Jny. odpowiedział salwą w powie­

trz*. a następn**’ , gdy ataki trwały dalej, dal sal­
wę w ttuin, jeden z demonstrantom ciężko ranny 
w nrznch, zmarł w 92jpitatg. Kilkanaście osób jest 
Izej rann.icb Z pośród policjantów kilku jest po­
ranionych kamieniami.

Jeszcze pieniędzy niema.
Warszawa 19. 4. (Telef. wł.). W sanacyjnym 

„Kypres.c Porannym“ pojawil.-t <:ę wiadomość o 
uzyskaniu przez towarzystwo ik, LjOwe frflnouskó- 
■pńlskio zaliczki 200.000.003 fia.ików na p.iczęt 
drugiej fr r .ięr.;- pożyczki mi tm ir ,v kole; Śląsk — 
Gdynia. Polirrzędowa agencja „Iskra'* na podsta­
wie lipoważ.nienia ogłasza, że v iadomość ta jest 
conajmniei przedwczesna. Rczmowe s;r,.prowadzo­
ne w dal-zym ciągu w Paryżu., a slinalizowapia 
rok owa u nie należy oczekiwać wcześniej, jak w po 
Iowie maja. to znaczy po w yboracli.

ar"- ,-m-s-łow.

Kredyty na biidownintwo drewniana.
M'arszawa, 19. 4. (TSlcf. wł.) O/.ynniki rzą­

dowe postanow iły udzielić, podobnie j l i t  w ro­
ku  zeszłym, czynnego poparcia akc ji budowni­
ctwa drewnianego. Budujący domki drew niany 
będą mogli korzystać z kredytu  w Banku Go­
spodarstw a Krajowogo w m aksym alnej w yso­
kości 4.000 zł. na jeden domek. Pozatem  będą 
opi mogli korzystać z kredytu  tow arow ego w 
ta rtakach  państwowych k tó ry  będzie udziela­
ny  do w ysokości 50 proc. wartości drzewa i 
powinien być splaeony w; połowie po upływie 
7 i pół miesięcy, od daty  zamóu ienia, a  reszta 
września 1933 r.

Łącznie k re d \t  go tów kony  razem z tow aro­

wym nie może przekraczać 50 prOc. koszta j s a  
budowy. A kcja m ająca charak ter propagando­
wy będzie prowadzona w na.Jępująęycli miej- 
acowośi iacb. k tóre dosum ą odpowiednie s u h s y -  

tlja. Borysław 80.000, Gdynia-miasto 230 000, 
Częstochowa 100.000, Kołomyja 60 000, Kra­
ków 150.000, Krosno 50.000, Nadworna 30.000. 
Nowy Sącz 40.000. Poznań 7. okolicą podmiej­
ską 220.000, Przemyśl 80.000, Stanisławów  
80.000, Szczakowa 40.000, Tarnopol 40.000, 
Wieliczka 25,000; Wilno 150.000, Warszawa- 
miasio 850.000, W arszawa-podmiejska 200.000 
złotych.

Sowiety koncentrują wojska
n a d  g r a n ic ą  M a n d ż u r j i .

Paryż, 19. 4 (P  \T ) W edług don iesień  
A genee R adio z Tokio, p rzedstaw ic ie l jap o ń ­
skiego m in iste rslw a sp raw  zagranicznych 
ośw iadczył d /Jenn ikarzom , że stosunki m ie­
dzy .Taponją ii Rosią sowiecką stają sic z każ­
dym dniem bardziej naprężono i ze Japon ja  
zdecydowana jest .nterw enjow „ć w każdym 
zbrojnym konflikcie, jaki mógłby wy buchnąć 
między Sowietam i a nowenn państwem  man- 
dżurskicm. W  Japon ji wszyscy zdają sobie 
sp raw ę, że ostatnie w ykolejenie pod Cliarbi 
nem pociągi:, przewożącego odd/i&ly ja.po.ii. 
skie, hylv dziełem  agentów rządu sow ieelóe  
go Rów nież w iadoniem  .jest, że siły sow iec­
kie, skoncentrow ane między Mamlzuli a M li 
dywoAokicirt, wynoszą około 70.060 żołnie­
rzy i że nowa dywizja nadeszła jeszcze obec 
nie z Charbarow >ka. Jednocześnie Sowiety  
wzmacniają sw e sile na północnej części Sa- 
clialiiiu. Rząd niosluew.ski udaje, że jest 
zaniepokojony 7, powodu aktyw ności japoń ­
skiej w północnej cześc* Mandżur,ji, choć 
w ie dobrze , żo siły japońskie w Mandżur,p 
i na Korei nie przekraczają 6 dywizyj. Obec 
nie każda, koncentracja woi-k rosyjskich zda­
je sie być aktem prowokacyjnym. Miano to 
Japonja zachowuje spokój

„Izw estja41 oskarżają Japoiije.
Moskwa, 19. 4. (PA i') Konflikt sowiecko- 

japonski zarysów uje się z każdym dniem w y­
raźniej. Podając nolatk i o wczorajszych de 
m onsiracjach bialogw ardz.islów 'przód ® rz ą ­
dem  kolei ■ w schcdnio-chiń-kie.i w C harb in ie  
„Izwiestja'1 zam ieszezają arty-i uł, w k to N in  
w n iebyw ale  oslrynt ton ie oskarżają Tapon.ię 
o moralne przygotow yw anje rrojtiy Dziennil, 
cytuje cały szereg  rzekom ych anlwsowieckich 
prow ol.acyj ze strony  b ia łogw ardzistów  i ich 
japoiiskicli p ro tek to rów  i zw raca szczegołną 
trwage na stanowisko prasy japouskicj.

JaDonja me oczeKiije woj-iy.
Tokjo. 19. 4. PhT. Pomimn niepokojących 

[pogłosek-- o im piężeniu stosunków  sowiceiko-ja- 
pcńśkich. rząd japoitski ocenia sytuację snokoj 
nie i nie przewiduje w najbliższej pr7.ysziości 
żadnych zbrojnych wystąpień. F akt, je  druga 
dyw izja gen. Tamona opuszcza w dniu ju trzej­
szym Charbiii i pow raca do Lao-Y ang w skazu­
je na to, że japońskie władze wojskowe nie o 
czekuią zbrojnego zatargu ze Sowietami.

W Chinach znów woma domowa.
Jecien z generałów* przeciw rządowi w Nankime,

Londyn; 19 kw ietnia. „Tinies“ donosi z P e­
kinu, ż* arm ja kom noizującego generała, ehin- 
ckiego Sun Lien Czanga w kroczyła do prow in­
cji To-kicn i zajęła m iasto /,tnig-jcn-czau. leżą 
ce 150 km. na północny zachód od Amoy. mia­
s ta  portow ego i idolicy prowincji. Armja ta li­
czy 30 tysięcy dobrze uzbrojonych i dyscypli­
nowanych żołnierzy. Generał Sun TMon ( tang. 
daw n y  pocłkum m dły  generała F rn g  Ju  TDia-n-1

ga podjął akcję skierowaną przeciw  rządowi 
centralnem u w* Kankanie. W ojska jego pnchiiżają 
w kierunku Amoy i znajdują się już w* odle­
głość! 70 kin. na zachód od tego mia-sta. Ty­
siące uciekinierów przybyw*a do Amoy z róż 
nych okolic zagrożonych przez wojska Sun 
Lien Czanga. W \m oy w ylądow ano większe po 
eilki wojskowe celem obrony m iasta.

 00--------

Chamberlain o zrównoważonym budżecie Anglii
Londyn. 19 kw ietnia’. Kanclerz skarbu NV 

ville Cham berlain wygłosił dziś w* Izbic gmin 
oczekiw aną z niczwykleni napięciem swoją mo­
wę budżetową. O w ie lk im  zainteresowaniu 
św iadczą kom pletnie obsadzone lawy poselskie 
rządowe, oraz trybuny dla prasy  i publiczności. 
O becny je st równi -ż następca tronu k-iąże 
W alji. K anclerz-skarbu  na wstępie za/znaczył, 
żc w następstw ie oszczędności, nowych p o d at­
ków i dochodów z ceł budżet ubiegłego roku 
zakończył się nie przewidyw anyni niecionorem 
w wysOKości 74 nul,jonów funtów, lecz nadwyż­
ką 346 tysięcy funtów. Nowe cła przywozo_ve 
dały 2 miljony dochodu. O statnie m iesiące wy­
kazały lekkie ożywieme w handlu i zatrudnie­
niu bezrobotnych, co pozw ala mieć nadzieje, że 
okres najgorszy minąt. Bieża.cy rok budżetowy 
nie prziw idujs żadnych dochodów* z odszkodo­
w ań i długów wojennych, gdyż .-prawa ta  zo- 
stamie dopiero załatw iona na konferencji lozań­

skiej- Mi sprawie tej rząd nie powziął żadnych 
decyzej. W następstw ie m oratorjtim  lloowera 
ubyło Anglji wplyw’ów w wysokości 10 milio­
nów funtów. W yuatki prelimimije r/.ąd na 766 
miljonów* funtów, dochody zaś na 764.3 mil jo 
na, z czego wynika deficyt w wysokości 1.7 mi­
liona Tu Ojów.

v Nowe projekty celne w Anglj.
Londyn, 19 kwńetnia. Wczorr.j odbyła sie 

Bada ministrów*, pa k tórej obradow ano kwestję 
budżetowo-celna. W edle „Timesa” ma być 0- 
praeow any nowy pro jek t celny o charakterze 
cel ochronnych. W sprawne tej i-tnieją wielki" 
r ó ż n ie  zdań wśród członków* rządu. Dziennik 
stw ierdza, że w  spraw ie nowego projektu cel­
nego mini.-trowie liberalni w vraTili wielkie za­
niepokojenie, aczkolwiek o I dymisji jeszcze nic 
wspomin.ali.

Rtzbr^pnie możliwe tylko etapami.
G enew a, 19 kw ietn ia , k o m is ja  głów na 

konferencji rozbro jen iow ej zajm ow ała się 
dziś w dalszym  ciągu p ro jek tem  uchw ały, 
przedłożonym  w czoraj p rzez  d e leg a ta  cze­
chosłow ackiego i  uzupełn ionym  przez kom i-

1 et redakcyjny. P ro je k t uchw ały, postanaw ia­
jący, że rozbrojenie ma 'być przeprowadzone 
etapami i wskazujący na kouieczno:w uczynie 
n ia pierwszego decydującego kroku w  Kie­
runku obniżenia zbrojeń do poziomu najniż­

szego, został p m ję ły  jednogłośnie.
\\ dyskusji poprzedzającej glosow anie d e ­

legat rum uńsk i Titule>cu oświadez-yl łię  za 
pro jek łem , jednak  pod w arunk iem , że roz­
b ro jen ie musi być przeprow adzone w ram ach 
. duchu art. 8 pak tu  Ligi N arodów  i pod wa­
runkiem , że przy  następnym  punkcie po­
rządku dziennego , podczas po ruszan ia  kryfe- 
r\ j rozbiojeniow ych w yraźnie podk reślona 
zosianie łączność z art. 8.

D elegat sow iecki kom isarz Litwinow* 
oświadczył, że jeśli uchw ala in te rp re to w an a  
będzie po m yśli przedm ów cy, będzie zmuszo­
ny do óduiówienin swej zgody. W  odpow iedzi 
T ituleseu, p op ie rany  żywem prz.ytakiw aniem  
Paul B onronra. za: lrze„l się, że druga uchwa­
ła m ii-i odpow iadać pu>tanow icniom  zaw ar 
tym w art. 8 w dziedzinie bezp.eczcństwa. 
Za stanow iskiem  delogala rum uńsk iego  wy­
pow iedzieli się rów nież delegaci Jugosław ji 
i P ersji. P rezyden t H enderson  p rze rw ał dal­
szą dy..l;usję i poddał p ro jek t uchw ały  pod 
glosow anie. P ro jek t został przyjęty* .jedno­
głośnie. a więc także glosam i Litwinowa  
i TBulescu. \ \  obradach  kom isji głów nej 
w ziął rów nież udział am ery k ań sk i sekre'arz 
s ianu  Siim son.

Genewa, 19 kw *\nia. W  dalszym ciągu 0- 
bra.l komisji g ló„ncj konferencji rozbrojeń 0- 
we.j przystąpiono do dyskusji nad projektem  
uchwaiy. w sprawie kry teijum  roz.brojenia, 
przedłożonego przez iblegtfejp lii.-zpańską. cze­
chosłowacką. szwedzką i norweską. P ro jek t ten 
opita,a, się na jiostanowieniaoh art. S pak tu  Li­
gi Narodów. Efałłgat w ioski Grandi przedłożył 
Kontrprojekt, który* —  jego zdaniem —  prowa­
dzi najkrótszą drogą do ograniczenia zbrojeń 
do poziomu możliwie najniższego. D elegat fran ­
cuski Paul Boncour staw-ia wreszcie pro jek t 
kompromisowy, oph rający się n a  obu projek­
tach. poczem posiedzenie odroczono do ju lra .

Eksplozja magazynu ftirruniiji w Tokio
Londyn, 19 kwietnia. Pod Tokio wyleciał 

dziś nad ranem w powietr/e skład amunicji, 
skutkiem czego na oeryferjach miasta zniszcz.o 
nych zostato przeszło 50 domów. Około 40 osob 
zostało zabitych i wielu rannych. Liczba ofiar 
ni, jest jeszcz.e dokładnie znana.

3 ROBOTNIKÓW ZGINĘf O PRZY PRACY.
Paiyż, PAT. Nad rzeka Drąc w pobliżu 

miej ;cnwc^ci Corps (Alpy* francuskie) oderw ała 
się skala, powodując obsunięcie się olbrzymich 
mas .ziemi. Robotnicy* zatrudnieni przy_ btKn- 
wie tunelu zostali zasypani. Z posrou gruzów  
nie. wydobyto dotychczas 3 robotników, w* te j 
liczbie dwóch Polaków.

RIAMZ.TE Ad KOMl NDiTYCZ-

B erlin .
przeprow adził

LOKALACH 
NYCH.

19 kw ietn ia . Po licja  polityczna 
a dziś we w szystkich lokalach  

kom unistycznych n a  całym te re n ie  P ru s  re ­
wizję., konfisku jąc k o respondencję  party.ir-ą 
o raz liczne d ru k i i odezwy. W ynik  rew izji 
n ie  jest jeszcz.e znany, gdyż zbadan ie  skonfi­
skow anego m a le rja lu  zajm ie d łuższy czas.

I  T Ę fłE  HANDLARZY N AR KOTY KÓV

B erlin , 19. 4. (PA T) Po długich docho­
dzeniach  po licja b e rliń sk a  w padła na tro p  
m iędzynarodow ej bandy  h an d larzy  n ark o ty ­
ków, k tórzy przem ycali swój to w ar do  A m e­
ryki. Z początkiem  b. m iesiąca  w porcie no­
w ojorskim  skonfiskow ano na pokładzie pa­
row ca „Ile  ite F ra n c e “ w*iększy tran sp o rt n a r­
kotyków  w artości około 1 i pó ł nu ljona m a­
rek , zadeklarowany- joli o zabaw ki d z iec ifce  
D ochodzenia, p rzeprow adzoue pr/.ez policje 
now ojorską usta liły , że to w ar ten  pochodzi 
z B erlina. Idąc za w skazów kam i w ładz now o­
jorsk ich . policja n iem iecka  aresztowała ostat­
nio w B erlin ie  h an d la rza  narko tyków  deJ 
Graoio. A\ w yniku dochodzeń -wykryto w śród 
m ieścin w* pobliżu  dw orea auba lck iego  k ilk a  
m agazynów, w* k tó ry  eh znajdow ały  się  w ięk­
sze zapasy narkotyków , przygotow anych do 
w ysyłki zagranicę.

 o------
Londyn, 19 kw ietnia. ..Daily Telegraph” d o ­

nosi z Angory*, że rz.ąd turecki bada obeem# 
możliwość przystąpienia T urcji do  Ligi Naro* 
dów. AV kolach oficjalnych tureckich uw aża­
ją  p rz \stąp ien ie  Turcji do Ligi Narodów za 
możliwe ty lko  wtedy. jcś'i T urcja otrzema 
przynajm niej półstałe mieisee w* Radzie Ligi.

Truskawiec enszy się petnem 
powodzeniem.

Doborowe £toiio kuracjuszy zjechało już 
^włoii wiosenny flo Tniskawca ^— klóry tnNa od* 
1 kwietnia b. r. Pogoda dopisuje obec.u.ie 
prowadza słc w ^zyblciem tempie prace nad osta- 
tucz nem u perzą d k o wa:iv e m parku, urządzaniem 
o z d obr y c 11 k w ietników 'i t. d.

Ka[>iele nńnci-ilne. okiaJy* borowinowe i w oiz 
trn skaw ieck io ,.N aftu sią“ ńa czole, immi k rysysi' 
mają i mieć bęJą swoje powodzenie, jak widać 
z, bardzo licznych zgłoszeń o miesz.kaniu na kwl*- 
cień—maj — ' napiv , ających codziennie z całej 
Polski Ę> /.ar/.ąilu "Zdrojowego.

Na deptaku trzy* razy dziennie koncert\ mega­
fonowe — klub towarzyski do dy~s>pozycj: 'kura­
cjuszy — a wszystko po bardzo umiarkowanych 
cenach —  znacznie- niższych od ecn w* głównym 
sezonie.



Str. 8 .,GŁOS NARODU“ z d n ia  20 K w ietn ia 1932 for 107

HENRY BORDEAUX. 41

K a r u s l a
autoryzowane tłumaczenie z francuskiego 

Zcfji Skolimowskiej.
 oOi------

— Nie, nie uderzył mnie. I nk  wiem. 
rzy  by łby  to  uczynił. W  tej chwili bowiem 
w szedł Józef, nasz służący, który snać otwo 
rzy ł drzw i cicho, bez zw rócenia naszej 
uw agi.

—  P ostaram  sio o rozwód. Jakże  żyć 
z człoAvłeikiem. k tó ry  cię znieważył i zam ie­
rzy ł się na  ciebie? U jrzawszy Józefa, mąż 
uciekł. S korzystałam  z jego nieobecności; 
b y  zabrać co się dało, moje suknie, klej­
no ty , kilka fraszek i oto jesleim. Obronisz 
m nie, praw da, K arasiu?

— Licz na  mnie, mamo!
— Tak obronisz m n’e, ty  z Bertrandem . 

D w ojga nie będzie za wiele, gdyż on zjawi 
się tu ta j. Jestem  pewma .Dowie się od szo­
fera., jak im  pociągiem  w yjechałam  W pości 
gu za m ną trafi do tw ego domu. Chce m e­
go podpisu. Nic go nie pow strzym a. \c h . 
boje się, boję!

K arasia  bierze ją  w ram iona, pieści, u tu  
la , pociesza i powoli m am a w raca do życia, i 
do życia i do uśm iechu, do używ ania puszki 
z pudrem  i różem.

T ak więc K arasia  odchuchala ją jak  p ta­
ka, rozbitego burzą, k tórego tak  niedaw no

znalazła w om dleniu na zeschłych liściach 
w lesie.

Tani de M ontbenoit nie myliła się. Zaraz 
nazaju trz  sam ochód zatrzym ał się przed gan 
kiem  i pan M ontbenoit wszedł do  domu 
U jrzano go z salonu i zaraz K arasia, jej 
mąż i przerażona M ichalina zbierają się na 
radę fam ilijną.

—  Nie chcę go widzieć, nie chce go wi­
dzieć, — krzyczy  pod wpływem  strachu. — 
Z abarykadu ję  się w mym pokoju. W ypędź­
cie go, błagam .

Pułkow nik  Ualeray uspokaja ją.
—  Proszę się nie lękać. Podjęliśm y się 

opieki nad mamą. Zaręczam , że jej nie spo­
tka tu nic złego.

—  Przedew-szystkiem niech cię nic usły­
szy. mamo, — prosi K arasia , rozdrażniona! 
tym  brakiem  panow ania nad sobą. — Nie 
zobaczysz pana dc M ontbenoit. N ajlepiej, 
idź do swego pokoju. Zamknij się. jak  wo­
lisz. Lecz jesteś tu bezpieczna, zupełnie bez­
pieczna.

—  Dziękuję wam , drogie dzieci.
Jak iż  strach  ją  przejął, skóro swem

dzieckiem  zwie zięcia, bodącego w jej wie- 
ku. M ałżeństwo uwolnione od niej, naradza 
się ze sobą.

—  J a  pójdę do niego. To spraw a między 
mężczyznami

—  J a k  chcesz — odparła  K arasia . — 
Lecz sądzę, że między m ężczyznam i ta  
spraw a zaostrzy  się zaraz. Mężczyźni nie 
grzeszą cierpliwością. Czy nie m asz do mnie 
zaufania?

—  K arol de M ontbenoit jest gw ałtow ny.
—  Tem bardziej. W  zetynięciu  z nim i ty

się uniesiesz. Podczas gd v ze inna powścią­
gnie się silą rzeczy.1

— I cóż mu powiesz?
—  Że napróżno nalega. Mama nie wróci 

już do w spólnego z nim życia.
—  Jes teś  togo pewna?
— Pewna. Mówiłyśmy o tern. Zwierzyła 

mi swe zam iary. B rutalna groźba to d la  niej 
rzecz me do zniesienia. Pomyśl, ze życie 
zawsze ją psuio. Ojciec nie odmówił jej n i­
czego, ustępow ał przed każdą jej fantazją, 
o lJe nie uprzedzał zachcianek. Później, ta ń ­
czyła zam iast mnie...

— T ak, Sabinko. pam iętam  zabawę 
z okazji tw ych la t ośmnarstu... Chyba masz 
słuszność. Obawiałem s ię . .

Nie śmie kończyć zdania. Omal nie uczy­
nił aluzji do kobiet, k tóre  bieg la t podnieca- 
a gdy w dodatku  poślubią m łodszych od 
siebie, wiążą je z nimi węzły tak silneęB.e 
popadają w pewnego rodzaju niewolę.

Miał na końcu języka te słowa, lecz za­
m ilkł a K arasia  zrozumiała.

— Tak —  rzekła  —  wolę. że za każdą 
cenę chce sio uw olnić odeń. Pozwól mi w-ięc 
przyjąć tego pana, k tórego k roki z salonu 
słychać aż tu ta j i k tó ry  w końcu porozbija 
nam  w-szystko.

—  Dobrze, moja droga, wierze twemu 
taktow i. Lecż pójdę do buduaru obok. W ten 
sposób będziesz czuia moją obecność w po­
bliżu. A jeśli glos podniesie, otworzę drzwi 
łączne.

— Bądź pewny, że wezwę twej pomocy 
jeśli się okaże potrzeba.

P rzystał na je-j zadanie, lecz niespokojny

idzie za żoną zająć obok salonu stanow isko 
pogotowia.

K arasia  nigdy nie czuła się spokojniej­
sza i lepiej uzbrojona do w aud. W cnodząc 
do salonu znajduje się tw arz w  tw arz z gnie­
wnym  M ontbenoitem, k tó ry , g d y  dr*wi 
o tw ana . odwrócił się nagle i wpa dł n a  nią. 
sądząc, że to Michalina.

—  A tw oja m atka?  —  upom ina się n a ­
tychm iast.

—  Mógłbyś zacząć od przyw itania. T a­
kie są  zwyczaje.

— Masz słuszność: W itam  cię K arasiu! 
J a k  się czujesz? Skończyłem . A teraz  do 
rzeczy: przyjeżdżam  po tw ą m atkę, J e s t  tu  
ta j. W iem o tern. Nie usiłuj przeczyć.

—  A ktoż myśli nrzeczyć? T ak , mama 
je-sł tu ta j. Lecz nie chce cię w-i lzieć, an i te ­
raz, ani kiedykolw iek! J e s t  w sw-ojem p ra­
wdo i już jej nic zobaczysz'

—  D oskonała jesteś! W szak to m oja żo­
na! Przyjeżdżam  zabrać ją  i n ikt mi w  tem 
nie przeszkodzi!

— Nie jest już twą żoną!
—  Zobaczymy!

K ieruje się k u  drzw-iom, lecz uprzedza 
go K arasia:

— Słuchaj. Karolu, ta scena je s t śmiesz­
n a  i zgoła niepotrzebna. Zawołam i mą z mój 
przyjdzie!

—  Kpię sobie z twego męża ..

(D aW y ciąg nastąpi-.

e
J a m i u d a m i n m y  u p r z e r » i i e ,  z e  c e n a  d z i e ł a

X  JW i dffca 'Wł.,

„Jitó lenski o tssak  JlTacji",
( £ « n * a n ia  m a t  a r r e  o  l^ iw i^ óacfi p o is f t ie f i j b

zasiała zniżaną ze nł. 9'— m. 5’50
(?Txit x a m ó n > ie n iw M  z a  m i^ j s c o n ie n r  d o l i c s r n i i f  

d a  c e n p  g p o r w is a c e t  185 g r , n a  o p ł u f ę  p o c z t o m  a -

Z  n y s o f t i ^ m  p o w a ż a n i e m

J i s i ę £ a m i a  M r  a b o n & f c a ,
Jiiańów, uf. śn>. 3krzyża 13.
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Kursy mahiryczne i dokształcające

„WIEbZA"
KRAKÓW, UL. STU D EN C K A  1 4 , I p k

prowadzą ustne leKcje na kursach zbiorowych 
w  KrakowA, oraz Dr,ygofowują w drodze ko­
respondencji, zapomocą św.eio. przez facho­
wych Droffsorów opracowanych skryptów, 

wskazówek, programów i tematów.

Kursy p o w u liz e  d c ie i?  slet n a :
1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich ty ■ 

pów i semin naucz.
2. Kurs średni 5 -ta  i 6 -ta  k l, gim o.
3. Kurs niższy zaaresie 4 -ch  k l. g im r
4. Kurs 7-miu klas szkoły pewsrectine).

Unana-. Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzym uj; co miesiąc, oprócz całkowi­
tego materjału naukowego, tematy z 6-ciu 
głównych przedmiotów do opracowania.
Na kursach „WIEDZA* wykładają naiwy- 

bitniejsze siły lachowe krakowskich państwo­
wych szkół średnich.

Do dyspozycji uuzuiów(enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny, jak również bogatą bibljotekę.

Zqda< b ezp łatn ych  p r o sp e k tó w .

Maluje wnętrza kaschłiw,
obrazy do ołtarzy, stacji, feretronów, sztan­
darów. Osusza naj bardziej zawilgocone wnę­
trza. jak też odnawia stare polichromie i 
uszkod-one obrazy. Projekty własne. Foto- 

grrfje wykonanych prac na żądanie

F - m a  Zygmunt Mliii
a r t y s t a  m a l a r z  

Kraków, Rakowicka 1. I. p

ZAKŁAD 'JlflTRAZOWO-SZKLARSK1
F 8 T . Ząjćzikowski Kraków św. J?na 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Slow. K ato lick ich  M istrzów  Rzem.

„ G Ł O W I C  A “
p o d  w e z w a n i e m  ś w .  A n t o n i e g o

t .n k d w ,  ulica A iidrzefa P o tock iego  U .
T EI, FO S 1 0 4 -8 3 .

Przyjm uje zam ówienia dla członków Stow arzyszenia na wszelkie 
, prace wchodzące w zakres robót k o ś c i e l n y c h  technicznych,
| artystycznych i rzemieślniczych. Stow. gw arantuje, za solidne 

wykonanie po cenach um iarkowanych 
i Porada fachowa kosztorysy i projekty darmo. Z n r z n d .

mm p o ł a m a ł y
lairaie mmm od i.40!
Również skarpetki, ręka 
wiczk' bieliznę damską 

i męską poleca

ZOfjd \ifSaHikwa
Kraków, Wiśina L. 4
Na składzie wszelkie przy 

bory do krawieczyzny.

■ r t te i ig e n ta a  bezdzie- 
I  tna wdowa znająca go­
spodarstwo — wykwintną 
kuchnię — zapasy spiżar- 
niane — oszczędna — czy­
sta — obejmie posadę sa­
modzielnej gospodyni chę­
tnie probostwo. Kraków, 
Administracja Głosu Na­

rodu pod „30-Ietnia.

Kapelusze
męskie

na obecny sezon po 
cenach zniżonych

poleca

Anton Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dem XX. Marków.

Drzew w
owocowe,

c e n y  z n i ż o n e ,
Zakład Sadowniczy

„ Glinka “
(wJesnoSC Krakowskiego Tm. DgrodniCi.)

P r ą d n i k  Czerwony
Kraków, telefon 170-33.

j|<  i M l k i e  przedruki 
w f  i p o w ie l a n ia  pism 
tylko „Multipt”x “ Kano­

nicza 18. 294.

PIANINA w  nieDOrównanej jakości takz- 
na raty, poleca oo cenach fa­
brycznych z n i ż o n y c h ,  dlatego 
b e z k o n k u r e n c y j n y c h , —

fabryka pianin f C S ł M M E R F E L B
SKŁAD FABRYCZNY

Kraków, Rynek Gł. 5.

Księgarnia Krakowska,
Kraków ulica św. Krzyża 13.

Zmarły niedawno O. Wiktor Catkrein T. J., 
jedna z największych powag w dziedzinie chrześci­
jańskich nauk społecznych i moralnych, o książce 
X. Prof. Dra Leopolda Koplera p. t. „Reiigion und 
Politik, Klerus und Politik“, tak się wyraził-

„Książka ta puwlnnaby się  znajdować w  rę ­
ku każdego katoliku w ykształconego, a zw ła­
szcza każdego księdza“.

Niniejszena zawiadamiamy, że pierwszą część 
tej książki posiadamy na składzie w polskiem tłu­
maczeniu pióra

X. Prałata Dra Jana Karzenkiewicia
z Krakowa

p. t. KOŚCIÓŁ A PO I B M
w ósemce, stron 108. Lena egz. brosz, tylko Zl. 3*20, 
w opasce zwykłej, po wcześniejszem nadesłaniu pie­
niędzy przekazem pocztowym lub na konto księgar­
ni w P. K. O. Nr. 404-620. z l. 3*S J, za pobraniem 
pecztowem z l. 5 '05 .

W y s y ł k ę  na zam ów ienia zam iejscow e  
uskuteczniam y odw rotną pocztą.

z a f c u i m m e S i  t a w a w u

pow oływ ał sin na o^ła  jcH  sin

ie> „włosie Jflmodu,

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

m

(Wydawca za „Gloa Narodu'* Skę z ojp, odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dz Józet Jlfarcńaiow&ki, Drukarnia ,,Głosu Narodu1* yOd zarz, R. Ferka.


